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·Epilog -napadu pod Łunińcem. 
Płńisf, jako miasto 'krewwe, 

posiada bar.dzo skirom.ny gm.ach 
i jei~z.cze . skro'llllliejmą salę sądo­

wą.. To tei proces przooiw spra­
wcom n.aipaidu pod Lunińce.an, bu­
dzący w mieście 

ogromne zainterseowanle, 
czedgo dowodem obecn<>dć na 

sali kilku set osób w sfeir inteli­
gencji miejscowej, toczy się w ki­
n-O'teatrz.e „Kasynou. Rozprawę 

naJw.aczono na godz. 9 rano, lecz 
jU/i o wi.ele WClz.eśnlej z.aczęli się 

zjawiać słucha.ezie. O g-0dz. 9,15 

-wiprowaxiz.on-0 O'Sikal'lio.nych, a o 
9,30 zjawił się 

trybunał w składzie: 

przewodnic~y: pr~z·~!l: okrę­

gowego ,Rdułtowi&k.i Stefain, ocaz 
sędziowie: Reut i Bodj.a.n. Se­
kretairze: pp. Da'S',Zkiewfoz. i Obu­

chowicz. 
1 Oskarża- podpr-01kurator 01-

• 
soz.-ew..ski. 

Oskarżonych bronią 

:vdwoikaci: Midciewicz z WiJ.n.a 

(Klukę), · Berg ź PińSika (Lewczu­

kia), Sędzikowsik.i (Soca), Iwanów 

(Nairywań0zukai) i Jelinkiewicz 
(Kuryłowicza). 

Po stwierd'lleniu iprzez prze­

wodnicją,cego „generraljów" pod­

sąidnych przy odczytaniu listy 

świa-d.Ków, okazał.o się, że 

nie przybyli: 

sena.t>0r Wyisłouch i jego żona, 
ks. biskup ZY'gmunt Łoziński i 
b. komendant 14-go okręgu połi­
cji, p. Mięsowicz. 

O godz. 10,30 roz.'.{>OOzęto od­
C'zytywamie 

aktu oskarżenia 
iprz.ooiw Nikicie Klukowi, lat 24, 

J~mowi Lewczuk<YWi, lat 26, Sa­

wie Socowi, lat 23, Kuimie Nairy­

wa.ń<\zu:kowi, lat 32; i Adamowi 
Kuryi:-0wic·zowi, lat 29, obwinio- · 
nym 

o pozbawienie życia 
z chęci zysku, 

usił.owa.nie tego prze:stępstwa i o 

uszkotlzeille to111, naraża·ją.ce bez­
pieczeiIBtwo rnchu kolejowego. 

Przebieg napadu na pociąg ' 
w·ed'le aktu oskaiiiiema, był na­
stępujący: 

Dn.i.a 24 września h. r. ·o gooz. 

14-tej, gdy zdąliający z Warsza- j 
wy do Łunińca . pociąg osobowy 
Nr. 831 znala.izł się n.a szłaku Pa­
rochoits!t--Ło~cza w odległości 
10 klm. od pierwwej, a 6 klm. od 

drwgiej staoji, maszynista Sowa 

St.'tnislaw zauwa.rlył, , że na toa""Le 

stoi ktoś w un.iforrnie kołejowym 

i sygnalizuje czerwoną 

1 ch~iewką, 

Część ba~~ytów .poniosła , zasłużoną 'karę~ 
Dałjpierw zwolnienie biegu a, po­

~ zatrzymanie pociąigu. 
Pociąig stamą.ł, wślad za czem 

ze z.naJdują,cych się po O'bu stro­
naich toru zair-0śli z.a.<nęli wypa­
d.w 

uzbrojeni w karabiny 
ludzie, 

ktÓr.zy z krzykiem: ,„s-trela.j! stTe-

1.aij!" biegli ku stojąioe:niu pocią­
gowi gęs1to g-0 os.trzeliwują.o. 

Przy odgłooi-e 
salw karabinowych, 

prz.y nieustainnych krzykach: "łio­

żyś! łooyś", „nasz.a bierot" i t. r . 
część bandytów rewidowała 

~eszenie pasażerów, 

ścią.gała z nich wbrainia, kosz.to­

wn-0ści i t. d., część Żaiś, r~bij.a­

jąic s-zyiby, wyrzucała na tor wa-
li2!ki. ' 

Gdy uipły.nęło mni·ej więcej 
45 miihut i gra1biież dość dokładnie 

I 

została przeprowadzc.na, bandyći 
kaizali wszystkim położyć się, za­

wiada.mia.jąic, że 

nastąpi wybuch. 
I 

Po wybuchu na dainy gwizd 

k.iem znak, ~zys>ey ru11pastnicy 
zbi·egli się, 

ustawili się w dwurząd, · 

odliczyłi gł-0iśno &2 roty i ode:&zli 
w kierunku ;pół:nocnym, 

P·rzytbyłe z Łunińc.a i Piń..Sb. 

wlaldz.e be·zpiec-zeństwa zar:z,ą.d:zi­

_ły ,za .ba.odą pościg, Man: fl!twier­

dzily na miejscu, że s.kti.tkiem 
działań 'ba.ndytów 

zabity zos~: 

Rez.nilk Joseil, rnie~ee Stoli­
na; rany odnieśli: sellalt-OT Bole­
sła-w Wysłouch i Wna. j•eg-0, Bro­

nisława, po:s·te.runkowy Dm.owsiki 
Wl:adysłaiw i hamdiairz Sta-rcJ1biń­

~ki, . a wresizcie, że przez wyibuch 

' 

został u.sdrodzony tor kolejowy. 
. W rezultaeie prowaidwnej do 

1 października prz·ez policję akcji 

poociogoweu; ax·e:&ztorwan-0 11 o.sób, 
z których 5 sta.j·e oibecnie przed 

sądem doraźnym, przyczem Lew­
ozulk i K<luk z.os.taili zatrz.ymaini' 

w chwili, gdy n.a odcinku Morocz 
~Mokxamy 

usiłowali przed.ostać się do Rosji. -Konf.rontaicja ::vres·ztowanych 

~ niektórymi z napadniętych. w 
pociągu paoo..ż.erów ustaliła, że 

Klu!k, Lewczuk, Soc, Narywali~ 

wuk i Kurołowicz 
brali udział w napadzie. 

NVszyrey oolmrż.eni 
starają się udowodnić, 

że .w- ruvpadzie · udz.ialu nie brali. 

świadek p. St. Downarowicz 
reznał, oo n.aJSJtępuje: 

Jechałem waigonem słuiJbo­

wym do S:arn, gdzie 25 września 

-

Bryła' podatkowa grozi oberwanlemr 

l. ~ • „ 

Puszczenie w obieg monet srebrnych. 
Od dnia 1 listopada · ukażą 

sii:; w obiegu monety srebrne. 
Bi:;dą to dwuzłotówki, bite 

w królewskiej mennicy w ł\n­
glji, z których pierwszy tran­
sport nadszedł już do Warsza-1 
wy i został przyji:;ty przez Men-

' 

nicę pańshyową. I i z Francji, gdzie bite są pol-
Narazie będzie puszczonych skie monety_ srebrne. Dwuzło­

w obieg 800,000 sztuk monet tówki srebrne przedstawiają się 
_dwuzłotowych. Ilość na na- bardzo korzystnie i bite są z 
stępne będzie zwiększana w wyższego stopu srebra niż srebr­
miarę . nadchodzenia dalszych ne monety w innych krajach. 
transportów z ł\nglji, ł\meryki 

AresztQwanie . dzi~łacza ko~unistycznego. 
W Sosnowcu aresitowafa po- · · · ł\resztowany . nie jest wcale I 

licja żyda, Stanisława Walpen- jednym z pionków bolszewi­
berga, który bawił od lutego w ckich, gdyż w swoim czasie był 
Polsce pod fałszywem natwi- referentem spraw polskich w 
skiem i ki.erował agitacją ko· komisarjacie spraw zagranicz­
munistyczną w zagłi:;biu ślą-1 nych, a dalej · zastępcą naczel­
·skiem. nika wydziału dyplomatycznego 

w Charkowie, zaś w r. 1923 
był kierownikiem wydziału w 
komisarjacie spraw zagranicz­
nych w Moskwie 

l 

I • 

ran'() miałiem się sipo~fa~ z ip. mł· 

nilst'l"ooi spraw wewnętrznych. 

Przejazd mój nie był wiadomy. 
-Jechali :z,e mną komendant o­

kręgu. l'lfięsowic'Z, z;astępujący se­
kretaa:za o:&o'bisteigo rpa.n Sztam~ 
kę i ipo•li!cja.nt~oroyn.aJns Franikow­
siki. W asgon słu7Jbowy był n~ 

końcu ipociągu, a w do<l.a·tku w-0-

•zem towaTowym odcięty od sty­
czności 'Z reis.ztą paStaJi,erów. Za 

Pi.ńs·k.ierrn ipociąig . z.wopiił biegu, 

uslyisireliśmy Jeidein 5trzal, a w: 
chwiłę 

silną kanonadę. 

P-0 pewnym czasl8 w;padli do 
wagonu uzbrojeni ·bam.dyci. P['Zed 
wagooem U1.3Utwili wa;rtę. 

Opór był niemożliwy. 
ZażąidaJi broni i pie'lliędzy. Pie· 
niąid-ze o<idałem. P-0między p. 
Sz.ta:mpk.e a jOOn.ym z bandytów: 
izaiszła j,ailrnś ko:ntmwensja.. Ban­
dyta uderzył go ko1bą'Yewołweru 
w głowę tak, że upaidł. . 

Nais·tępnie odczytam.o 
zeznania pp. Wysłouch6w 

i b. komendanta Mięsowicza 
z.gO'<lne\z orpiwm zajśeia., ipOdanym. 

iprwz ip. Downarowicza. 
świadek 

posterunkowy Dmowski 
p~e:d1stawia nrupa·d 1dentycznie. 

Jechał w czwartym wwgonlie od 
lokomotywy, w chwili n.aipadu 
wyslk.oo:zyl w krzaki. 

Został raniony -
siam do bandytów terż strzeł.ał. 

św. konduktor Jóźwiak, 
jadąicy w wag.o.nie baigaż.owym, 

opowiooa o plon.d•rowam:iu tego 

wozu rprze-z bandytów i wystawie 
nie przez rilrh na T.ra1bowasny ba­
garż pokwitowania. 

Następni śwradkowfo 

Pluciński i Sowa, 

pierwszy p.omocnik, drugi maiS'Zy­
niista, opowiadaiją o SlpoSO·hie nar 
padu na. mas:zyaię. 

So:wa mówi, że 

pociąg · zatrzymało dwóch ludzi. 
# 

Gdy„ sipostirz.egł, że to· n.aipad 

bandycki, chciał uciekać, ale już 
było 1zwpóźn.o. Lokomotywę „dzi­

ką" wypuścił pod groź:bą rewol­

werów. 

Posterunkowi Frankowski 
i Michaluk 

twierd'Zą., ż~ po'Zl));IDją Nary.wan­

czuk.a jalk-0 wcrestmi:ka . na.padu. 
W !końcu rez'l;J.a1ą fu.nkcjąn.a,rjusze 
służ1by śle-Oe.z.ej: Pertych, ZytJkow 
i inni. 

Roopraiwa1 trwa d'a!laj. 

I 
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(Na marginesie . skandaló~ byilgoskicłiJ. 
"Sprawa śfun(lazu ·byago- l o n:ieprzyja.zny stoounek do pań- je ja.k o·rdynaJ11Sów, znalazT szyib- rałowi pułków spolio~kował na:­

skiego, którego aktorami sta,li Sltlw;orwo·&ci hl.b M'mj.i polskiej. ko naiśla.dowcę. Oto w parę dni c-zelnego kier:OfWIIlika pisma, za jp.­
się gen. Thomee i red. „Dzien- Nie na tern wsza.kw k\o.niec. po wyPrawie kairnej p. generaJa kiieś tam wJmy mn:iemame w.y :i5-

nika Bydgoskiego" p. Bran- Dobry przyikł.ad generała, Udóry 'fhommee na „Dzieinruik Bydg.o- I totne. 'Tuzeba P'Qldnieść, że pam 

aowski odbiła się echem po w .re<l.a.kcji zac.h~je się ja.k. w l s-~", . w tejże redakcj;i poo1p.oruc-z- ~ podP'oru~ żu9r- pmybył urz­

catej Polsce. k<01t1Za-rach, a dz~ennikarzy traktu- 1 mk Jednego z podłeigłych p. gene bre>iony j.akgdyby ua wyprawę 

w.aj0IlJD.ą:· w rewolwer, sz.ablę i -~ 

szpicmtę„. I 

Jes~ze tl'lo0hę, a sp'Oik.ojna 

BydgOOLco; UiJrod,ob-n:~ się d:o słyn­

neg-0' a.lzaeiki-ego Saverne, - gdiziie 

to - · ~ pr.uslcich C!U\SÓW - p-0 

~ \lrn;wtiainnia:nej hurdiLie ~ e.y 

.wRaan:i, .ptp. lej1tna.nici i h3.1up.tmam.ii. 

OfPMlOWaJi :r.ząidy: w mieści-e, nie-

0ąic po5'1lra~h i gl"ooę wśród _'Bogu 

ducha wiamych mioozk.a.ńOOw. Są­

d:cimy jedmik, że te tra.el'yaje Sa.-

'Wczorajsze „Nowiny" <J,aly_ 

komentarz do całego zajścia 

1zai „Kwjerem" cverwonyu:n 

, :Wa.imut'W$!~, który: pi'6TWSZY, 

podał wiadomość o {PJnęral­

IS'k,W,j ro'Zlprawie, woz.oraJj zaś 

uzupełnił ją informacjami co I 
do tła zajścia, które rzuca na-, 
nie inne nieco śwfatlo. 

. „N<YWiny", po<tają_c wczoraj 

tzeczony komentarz - in ex­

tenso, nie kruszyły kopji o. o­

sobę p. Brandowskiego i na-. 

dal nie mają zamiaru tego. 

czynić, 

Czytelnicy nasi znają teay 
:zajście ze stron obu - chodzi 

więc obecnie o zasadnicze sta­

nowisko. 

A co ao tego nie mo'że byc 
dwóch zdań. 

' Miarodajne czynniki rządo­

we wypowiedzą si~ o tem na­

pewno, . m'!J'Zaś urrvieszczamy 

poniżej artykuł, który pogląd 

. nasz dostatecznie krysrolizuje. 

REDAKCJA.. 

Pys.załk:O!Wa<tość i pl'IZesaJdne o 

sobie ID!Illiemaniie ni-e są coohooii 

ch~tetu, mogą.cami. W,.obfo lw­

g-Ollrohv:i€1k. Wam.ie np. nie n.ale­

ią do ptaków 113ij.2myśl!niej­

s-zych). Najgonzej -za-ś bywa, gdy 

zaiDCYllumi&łość, buta i fanf.a.rooa­

da d:adrlą wbiie re.ndoo-voos w u­

stroju psy·chri1c.ziny:m azrowiei.ka, 

abda.rooneg<A wła.dizą -w tej luib 

!iiil:Il.ej poistiaci. W &w.cz>M rodrz.i s:ię 

j:uż stan wyb1tmlie paitologi.eZllly, 

~WOOYJ manją wieilkości, której 

kiO!D.OOkiwencje i pr.zeja;wy: są 

iW!PTiost nfo~gram.iiOZ:O!IJ.e, rzadko 

!kJedy j.ednruk 0601bn±kJOIWi, diot­

:Jmiiętem:u chw:Olbą, zamczyit P,l'ZY.­

nos-zą.ce. 

fl'akie refileks:j'e na.s•uwa n'.rum. 
ill'ioołyichwny: skandail w Byidg.ooz­

fll,y, którego bohatal.'em s!taiCsię 

O'f.i.ce-r wyso.ltiaj ra.ngJ, dowódca 

'15 c'l:ywi~ji p:ioohoty, _ p. generał 

Th-OIDmee. .Pa.nu genera.łiow.i nie 

pOO.oba.ły . stię a;r.tykuły na tematy 

... ;wioj<S<lmwe, z.amites'22c.zame pil'IZl0Z 

mi-ejsroowy „lhiemndik Bypg'ooiki". 

- J-edJOOm cięc-:iJem szaJbli post:a­

nO!Wiił tedy .w.JJa.tw:ić tę memrltl:ą dla 

siebie sipraiw~. PeWIIleg-0 dnia w to· ... 
W3!1Tlys.twfo sweg.o &Z-efa sz..taJbu(!)„ 

zjawia się !W rediaikc~i, a - ~ 

wrliwszy pr:zeid daj ok.nrami plu,ron 
' 

uła'Ilów dla aookiUTaeji - groźibą 

illllty.chmiastoiwy;ch represyd mnu­

sza reid!a:ktoimi. pisma do podpisa­

nia deklwra.cj~, że reda1kcjia nie 

będiz.i~ Wlięcej diru.k-0wała artyku­

łów Wi k:we.sitj;ach wiqjekow.y;eh. 

Skaa:lid.al~iicmn~ to wjecie st®je się 

te.ro. jask.irawme, że „DLiemui!k 

Bydgooiki" jest org.a..lIBfil O.hrz.eś­

. Cliljiań!Sikiiej DeanOO!."acjd, kitóreg10 to 

str:oomic.twa n.ieP!01d0ibna posą.d"Lać 

P.ffiimo, zał-0~ooe ipr.zez da w.ną ' 
rooa:kicję „Rzoozy,pospoliteij''' jak I 
to bylo do przewi1d«ze11ia, odra.zu 
z.OObyło ~ympatję Wa·r:szawy. Ge­
nezę ty.tulu, podaje Makuszyl'iski 
w pięknych słowach: I 

* * * 

••• MW?t?S&W--

1831 ", . przez W y:spiańskiego 
grzmotem wyśpiewana, wystrze­
lona z jego duszy, jak z burzące­
go działa. 

„ 

verneń.Slkie nie są mów talk p.ię­

·kne, by w&'lto ~e by1o p~esz.oze-
pi.ać i ku:ltl!lWIOJW1aĆ 

połsklim„. 

Meks.yikańskllim a.wanttur-0m 

pip. generaJów i p-Odp-0ruc-z.mków~ Pyta mn1e ten i ów i :pięcdz1e­
sirąity: 

- Dlaczie1go „Wa1Hz.awiainka?" 

Ta.k o tem imi<Gniu pięknem 

.pomy&li wbie o~łowiek z powa~ 
gą. w duszy i ten, który wie, ż.e 

nieikoniiecznie w s:i<owie·, co się od 
.imienia stoilicy wywodzi, musi 
być lekkość i uśmiech i leikko­
myślność i fatałaszki uczucia. 
Bowiem Wa.rsz..awa., która dla je­
dny-ch wy;gląda, jaik wielka lek~ 
ikomyślności, dla innych j.esit mia­
st0m .bohatel"3'kim. i w znoju utru­
dzoneim, taJdem miastem, które 
w ipodzie.mia-eh swoich kiedyś u­
krywało kuźnie ducha ;polsk.ieg-01 

a w zatką;ukach Statreg-0 Miasta 
swoje s.pi1skowe lo:kaJe. Z gar­
dzłeli ulic tej War:Szawy, jaJk z 
wyU.otu a.~aty, wystrzelił pło­

mieinisty duch m.basta, kiedy Wy­
socki czy Kiliń!ski dawali do bo­
ju hasło. 

o.soba śliezina, bez.troslK.a. i uSmi.e- . 
chnięta, a „Wars'Zawianka" jest 
szara, ~le ubfan.a, pełrut troski i 
powa.gi. Na uśmiech zdJoibędz.re 

się później, teraz zaś myśli, za­
trooblla o tern, jaik oc31lić jedoo 
z ba!Sitjooów narodowej fortecy. 
Warsza·wianka, looiw:t jak kot, 
czyta poezję ~ uśmie«i•ha. się do 
kwiatów, ' a „Warszawia'Ilka« zna z Byidgiomozy musi być po:tożony 

s-zyibk;i. i stam.01W1C.zy .kres. 
T-0 jako·ś tak„. 

- Jaik? 

tyłko prozę, szarą i prostą i u­
śmiecna się - do cierni róż, co 
kiedyś zakwitną. 

P\<llna generała Thomm~O'() 

ani podporu'C•z.nika Żulbrru n~kt ~ Nie wiem, aJle jak'oś le1{­
k-0„. Moi1l31by tak dlwgo snuć po~ nie wpowamruiał do :wys-tęp·orwrunia 

llówn.anf e, z grecką. oogodą. w 
ltame>m słowie. .&le po co? Mą-

Leklko? O, przyjaeielu, że-

. byś .wiiedzLM, jak to było ciężko! 
Alia ci powiiem, dlaczego właśnie 
„Wąrsz.awianka" i która Wair­
s-zaiwfamk.a, bo zawsze się tak 
dzieje, i.e ludzfom przych()dzą 

najipieTW do głowy . myśli leikkie 
i tańcząoe, ai potem dopiero do-
stojne, te lep15ze. I 

.w ~e honoru armji po.lsikiej, 

w S.PfOOÓb wyżej p~ nas Ołpffisa­

ny. Jeżeli rurtyk:ufy „Dziena:cioka 

Bydgioolciego" obmiały całą 3Jl'-

roję - do o.broo.y ~ej p10iw1olam.e są 

iiiime :im.st.amioje,. drzJała;ją..ce be'Z 

asyat;y ułooów, bez sz,p~or.ut i ire­

woliwerów. Jeżeli za.ś artyikuJtar 
Najpi•erw tedy człoWiek, u­

sł~zawszy imię~ „Wars-z.a.wi:an­
ka.'' iprzywodzi sobie przed oc:zy 
01braz wfołce miły, ko·biety pięk­
nej i ·zgraibne-j i "Uśmi<Geh:a si.ę. 

. drej głowie i t. d. Afe jedno je­
SJW'lle powiedzieć trwba: jest coś, 
cug-o niema najpięk:niejsiza W ar­
sz.aiwia.nka, albowiem miluj.e j;i. 
c'lry mą.i, czy kochaook, aJle mi­
zerną jest ta miłość wobec tej, 
ja)ką miłuje „Wa-rszawiainkę" 

ty.eh dwudziestu czterech pisarzy 
. co jaj m.ił'Ość ;pnysięgli i co ją. mi ooilli się doitlkin:ięci pp. WiOY.,.lro-

A<lopiero potem (chociaż nie­
którzy odrnzu) .przyipominają so­
bie, że j•est je1sz.c:ze w Polsce hme 
sl-O'W'o, choć tak samo brzmiące, 

słowo nie uśmiechem napełnione, 
lee~ klik .nala;ne krwią., jak s.erce 
człowieka, że · jest taka bojowa 
pieiśń, we Fra.iwji urodzorut, a w 
Polsce całą potęgą gardła śpie­

wana, Owa pie1śń, w SU11IIly zwy­
cięskie grzmiąica, z-3.!palczywa i 
pełna pędu, a jeśli uśimiech.nięta, 

to uśmiechem bohatera, co się 

śmierci nie lę:ka, „Pieśń z roku 

Z tej to W2!rszawy wywod:z.i 
się na.sza „Warazawiainka", ja.ik 
n.aj:5ikromniejs'z.a. stir.o.fa wielkiej, 
bUijnej pieśni~ Sako jedno jej sza-

, ' 
re słowo, pokornie i z cicha. śpie-. . 
wane. 

A „zs,tąipiwisozy. z hymnu do 
rpro:sitej powieśĆi" nal·e·żało1by 
rzec . miłym i)rzyjaciolom, robią­

cvm kalambuty i wy~1skają.cym 

uśmieoh ·z kaiżdej okazji, j®k z 
cvtryny, ~: i rzec z uśmi<Gchem 
pogody: 

P.i!sm, naisz,e „ W-arszamiank~" 
nie jest jednak - o najmilsi -­
podobne do Warszawianki, naj­
piękniejszej kobi<Gty świa·uć" Bo 
i jakihe! Wa11.iszawianka jest to 

5 uw rnwas••• W&§LW4ftti- A•WWW11M SMM'P 

miłują, jak dziecko swoje, krew 
z krwi i kość z k-0śoi sw-O'jej, 

W1i OOQbiiście; :istniieją rói.ne s:p.ooio­

hy. żądallli,a, i otrzymam.ia sa.tysifak 

, 6jli, tein zaś, Z:l1Sltioo0twainy w Byd-

gioswzy, ni.e należy ami do nozsą­

dnycłi, .amń: do :wł.aści.wyich. Poz.a 

Otóż tak, o uajm:H.sL„ więc z 
w.ais kaidy, ujrzaiwsizy „ W al'$za.­
wiank'ę" - ni.ech juiż w jej ty,tu­
le nie widzi U:Ślllfochu, lee-z niooh 
mąidremi oezyma spojrzy bystrze, tein; miś - nietylko. rplnt-oJ1 ula.-

a uj-rzy, choć nieOOJPisaine słowa, nó.w, aJe nruwet cały pułlk 3Jl'tyle­

lec-z ;pOO. czarnym tytułem zł-O.te- rji nru,jcięż.szej nie 7m1USi do :rpil­

mi zglosikaimi promienł-e-ją.ee, w ~zanW. ża.Jdnegio uc.wiwegio pu.b1i­
słowa>- które kaidy z nas szeipW, 
wysyła,jąc „W arsz.awiankę" na 
służlbę idei: 

- Leć naJSIZ O.rle w górnym 

cysty, i niema na świooie i:JaJkiej 

- nawet geneiraffitkiej - sziahlii, 

Mór.ruby 7idloła[a s·tęp~ć ootn"Le 

pę&zie, sławie, Poł:sce, śwfa;tu dzien.n:iik.airskiego piiÓł'a. 

słui .•• 
Kornel MUkuszyński. 

Jak takie dyk.taiiorskie Wipę­

dy pip. generałów dział.a,ją. na 

z sejmo . omi'Sji rolnej. 
psychikę m.Łod.zieiy, o tern świad­

e;zy właśni·e przykład p<Hiporu­

CJ'LI1iika Żubra, któremu spać nie 

daty 7iwycięsłcie „l~.u·ry" dowódcy 

. dyiwiizji. 

Sejmowa komisja rolna pod nia, że komisja rolna stoi 
przewodnictwem pos. Stanisz· przed domińującem zagad­
kisa {ZLN.) z udziatem mini· nieniem reformy rolnej, a 
stra rolnictwa i przedstawicieli zato zbyt mało $:Zasu może 
ministerstwa reform rolnych poświęcić zagadnieniom pro­
odbyła wczoraj posiedz., na któ- dukcji rolniczej. Uch'l"ałą. kón· 
rem przed porządkiem przewo- wentu senjorów, jak również i 
dniczący zakomunikował list propozycja ministra rolnictwa 
marszałka Rataja, wywołany nie miały bynaimniej na ce· 
komunikatem, ogłoszonym przez lu stawiać pod znakiem za· 
przewodniczącego komisji rolnej pytania wydajności pracy ko· 
pasł. Kowalczuka (Piast), a misji rolnej. Niezależnie od 
dotyczącego podziału komisji listu marszałka Rataja minister 
rolnej na dwie komisje: rol- rolnictwa złożył oświadcze· 
ną i reform rolnych. _ nie, z którego wynika, że by· 

Marszałek w liście tym najmniej nie chce narzucać 
stwierdza, że propozycja, wysu· swojej woli komisji rolnej 
nięta przez ministra rolnictwa i \\'.ysuwa propozycję ·panu mar­
i przyjęta przez konwent ~enjo- szalkowi o poddanie rozwaoze 
rów wychodziła z teg·:i włoże- właśc iwym czynnikom sprawy 

tt 

podziału komisji rolnej. 
· Po tych..gświadczeniach na 

wniosek pos. Łuszczewskiego 
(Ch. N.) przyjttto oświadcze· 
nie ministra rolnictwa do 
wiadomości i w ten sposób 
uznano incydent za zlikwf· 
dowany. 

Następnie komisja przystą­
piła do rozpatrywania projektu 
ustawy o środkach ochron­
nych przeciw zarazie stadni· 
czej u koni. Projekt refero­
wał pos. Jedynak (Piast). Cały . 
proieKt prz.yjęto w drugiem 
czytaniu z małemi popraw kami. 
Nadto postanowiono, aby na 
następneIIl' posiedzeniu rozpa· 
trywano sprawy związane z ho-
howlą koni. · 

Rozporządz1nu~ · wYri&jHiiWCZB o pracy młodosia·nych I kobiał. 
YV milniisterat\v1e pr.aicy, i opie­

ki społooz11ej o'C1bywają. się kon­
suilt.aJc.je prruw ne n.a temat ustale­
nia tekstu rozporządzenia wyko­
nawczego ministra pracy w sprr,,. 
wie - opieki nad pracą m!odocia­
nych i kobiet. Obod."Li tu specjal­
nie o rab-ryki, prwdsi~bi0'11Stwa, 
.za.trudn.iająJCie powyżej 1 OO ko­
biet. . W prowadzenie w życie usta 
wy tej ma nastąpić 15 listopada I 

1924 roku. J·edynle ę.rt. 7 i 15 
oiTZymają ulgową zwłokę, a mia- , 
nowicie: punkt 7 dotyczy obo­
wiązlm, nałożonego na przemy­
słowców przeprowadzenia bada­
nia lekarskiego bezpłatnego ID1 

każde żądan.i.e inspekto'I'a pracy, 
w cclu stwie:rtlwnia, czy zatrud­
nieni w przedsiębiorstwie młodo­
ciani mogą ze względu na swó.i I 
wiek pracować w danych . warun-

kach. Wprowa<liz.eni-e w żyd~ 
tego punktu nastąpi 29 li;pca 
1925 r. Punkt 15 do.tyczy za­
prowadzenia żłóbków dla niemo­
wląt, godzin karmienia i specjal­
nych urżądzeń dla kobiet. Punkt 
ten wejdzie w zycie częściowo 
1 kwietnia 1925 r. i C'Zę6eiOW() 29 
lipca 1925 r . 

I 

\ 

Temu o&taitnieimu z.a komp·tO< · 

m.iitiują,cą korp,UtS oficerski awam.­

tmę byd@oską należy się oonaJ­
mn.ie.j pmyd~iiał d>0 ta.Jciegio mia­

&ta, gdiMe.„ żadne p.isma nie wy­

chiQłfizą, za..ś szlify gene1,alskie są 

jedynem źr,?tlłem mądrości i sp.ra 

wi'eidliiwioiś:ci. Jeś1i adjutia.n.tem p. 

gen. Thommeegx> na tero noiwean 

stano;wisiku :?Josta.nie podpoiruoz- . 

n.i.k Żuibr' me .Jl10Ż'Il·a, mieć n.ie 

przeciwko temu„. ' „ 
Pł'00z teg-0 - illiie :n.alooy wą.tr 

pić, że p. M!ia:iister Sprniw Wojsk-0-

wy:c;h zechce wytłuIDalCl'lryć w Sif>O­

sóh dootalteo1illie pIIZelklooywiu.jący 

pełmym j.u.n.aC'kó.ego 00mperemen­

tu bohaiterom .zajść bydgooki'Ch, 

.że w Polsoo iJi'3''W'O ob<Yvii:ązuj~ 

„Il.3Jwet" generałów !I. .te,m wbśniie 

-róinfuny się od. ~,gen.eirails~" re­

publik. ś.rodJk.owio- i polu~ 
ameryikańsk.m 

--
, 
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Plac Wolności &. 
. . ' '.: ··· 1 . . Plac Wolności 6. 

Najstarszy Zakład 
,,ft,~ 

fotograficzny l Pracownia Portretów 
' . 

PIOTROWSKI" 
w l:.. O.DZ 1,. -Plac Wol ·ności .M 6 (dawn. Nowy Rynek). 

"O ' ;; 
" E 

Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Parytu, Wiedniu i t. p. 
o 
5' 
o „ 

Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-le.tni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

!_;?, 
Ol . 

z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty· 
. cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 

3 sztłl pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złotell 
. 1 Foto_-portret :L{i.y z natury 40x50•/m u „ 10 złotych. ~· 

"'1) 

~{':;"~-·· 
fit' . .. , -·I·· 
~ 6 :c~~ek , I 

Uwaga! 
-~-

Plac Wolności&. 

Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych fotografów. 
Agent6w Portretowych nie wysyłam. 

dawn. Nowy Rynek .:~r ~~-~~~~:--~ :·. ~(-";· .~: ~~- ._:.J ~~·', 
·. . •, : . . ' 

Plac Wolności 6. 
( . ' ' 

oo· mieszkańców m. taodzi ! 
1 

Zakład · totouraliczny i Pracownia P.orłretów 
. ~ 

JEDN.OCZONYCH 1

• OTOGRAFOW 
I I f -

Spółk„ z ogr. odpow.' ul • . Narutowicza 13 
' ,, (dawniej Dzielna) Sp6łka z ogr. odpow„ 

3 Zł. 
,.,' ~ ;; (1';;•';. . . ł ' 

Podajemy do wiadomości Sz. Klijenteli, która oceniając nasze starania i przekonała 
się nietylko o taniości lecz i o dobrem wykonaniu naszych zdję,ć fotograficznych. -\t'l.'l \\• 

Pozostawiamy nadal ceny k.onkurencyme. ~'·"'l~\· '-
. ' ' 

poczt. retuszowanych ~ .t· y' I k 0 · · zł.· 
· cała figura 

fotografia otwnrtn o.d g.f~i r. do fi-tej wieci. ~ 
~ 

661 

6 pocztówek 
3 zł. 

1 
· noże i rewolwBrr . w robocie. T1alr Popularny. 

Dzli:ś dma 29.10, t, j. w ś·.riodę, j lamki. Brlil.ety w~el nal>y~ 
o godz.i>nie 8.15 „Kmidc" po ra.z w.ać m00na w cukienni W-go Pią,t-
7-my. W główn~h rolach pp. kowslciegio, Piliaie WolinJośc,i do 11 
Br-on-owska, Ma.razyclm., Pil.airski, do 2-ej po południu. W kasie te­
Clunurk-OWtllkd, Bi.ele.clci, Górook:i, at.ru oo 5-ej p;o ppłudndiu dQ 10-ej 
Gałęcki i :imni. R~y~erował J. Pi- wieczorem. 

Pogotowie pc;dzi tu i tam, a policja ma robotę. 
~.) Łódź jBS't miastem demi­

&ez.ono wym. 
J ako miasto nie maiją<ie Wie­

i~ ' miejcS-O rozrywkowych,. stara 
linę . ~pomocą różnych s.ensaicyj 
lll V bplalciĆ SObi-e C'UUS. 

Ub1egtego rok.u chorowaili na-
gi łodzi.anie na 1 

„Sopoty", 
,,rulellkę" i inne kombinacje „we 
ksl-0-:WQ - protestacyjne". 

Z s.runacją ministra Graibskie­
go, a co z-aitooi i.dz.ie ogólnym 
jn:~em gotów'.ki, Lódź° znaiLarLła. 
;111.c..il&ze'.' aczkolwiek, bardziej 
~ebezp1oooz.ne rmrrwki, które 
!ko.n.centrują się w dwooh ne­
cząch: 

truciźnie i l}OŻaeh. 

Kroriiki poUcyjn-e oraz pogo­
low.r.;i,, codziennie notują kiilka, a. 
aJ a.we i. kilkanaście wypadków w 
lk.tiorych głóWIIlą rolę odgrywaiją 
lllOli<! iub truoiizna. _ 

.Jrnk pracy o-raz nędza dopro­
!Wadz·aJ1 lud-zi do i:ozi~~Y. i ną­
§Uwają r~ue 

pomysły samobójcze. 
Równierż i w komi.&arjatach 

poliloji notuje się, jaJk już wyżej 
z.aanooutłi.śmy bard.w często, 
WJ'JP'adki , 
na tle ró'1nych niesnasek i niepo­

. rozumień, · 
które się zwyk!le ko·ńc.zą sil.nem 
poka'leczeniem jednej z.a stron. 

W dniu wowrajszym Wa.:r.zy­
ły się dwa ~i, które w do­
bitny spcl6Ólb cha.ra.'kteryzują :naan 
d-o jalkiego stopnia 

rozbestwienia _ . 
doaz.l.a. 7Jdegenerow~a młoclz:iie:Z 
łód.'7ka,, 

Boilieslaiw M., Ul<mie52ikały przy 
ul Fra.nomk.ai11S1k.iej 56, prowa.­
dzą.c bójkę na ulicy Lwo·wskiej 
:z jalcimś ~ym orobnikiem, 
z{)!Sf,ał pmet niego 

ugodzony n<ńem w piersi. 

Na kirz)lki w-szczęte prizez po­
tul1bowrunego, przytbył ipolicj.amt, 
który zattelefonowa.ł po pogoto­
me r~Qwe. 

Przyibyle w 20 minut później 
nai miejsce wypadku pogot<>Wie, 
udzieliło J>05'Zikod-0wan~mu pierw 
szej pomocy, poozem w .stanie o­
s'UIJbionym oowiooło Bolesława~ 
do jego miesz.:k:am:i.a. 

Doohodzeni<e w tej apraiwie 
prowadzi (policja.. · 

A tera.oz. drugi :wyparleli: 
Bracia, Stefan i Jan S., r.a­

mi-es.z:k.a1i we wsi Rokicie, oikrę­
gu łódz:kieg-0, praechoozą-0 w 
dniu :wwzo.r.ajszym uJ.icą Mińską, 
ws.taili :Pi:'Lez dwooh nieziruueych 
OSO'b.n:ilków zaczepieni i po krot­
!kii.ej sprzooz:ce jeden z tyeh oso­
ibn:iik.ów wyciąigną.ł z ~:ooni re­
.w~lwier i 

81nelił 

d-0 ·Jam.a; S., z.aid.ają.c ID'll Ci.ęilltą 
ramę. 

N a widok broczącego krwią 
br3tta, S.tefam. S. chc.i;ał zaitr:zymać 
owyc.h orobnik.ów, lecz ci mu się 
wyrwa1li i uciekli w niewiado­
mym kierunku. 

Zaiaiłairmowane pogotowie Ili!„ 

• 

Kobiel.Y torreadorki. 
.W Hi~ji w ostaJtnich la­

., taich O'OOk łloTreadorów brały ró­
.wni~ udział w w~h :t>yMw 
- . to.rrea.dorki. . 

Osiągnęły one taką rutynę, 
że były przedmiotem gorą­
cyoo owacyj ze strony rowamię­
tll()(OOj public:m-0-ś.ei. 

N'( tych dniaOO. zrupowiedziały 
torreadorki wailkę byików bez 
współudział'U tcmea.dorów. S.zc(le­
gólnie ciekawie zaipowiadały si'ę 
walki w KOO'd-0wie, gdyż „gwiaz­
da" p. Reberte za.powiedziała. 

tuinkowe odwioo:ło nieprzy.tomne:. 
go Jam.a S. w &tan.W cięiikim do 
s~irtaila, .przy UJl. Drewnowskiej. 

Powiadomiony o tym wv.pa.d­
ku poiblim k()!Jllioosf'jat policji., 

§WO je iprzyibyci'e. . 
Alle wł.adze popsuły caląi·~ 

wę, wydia,j~ mz.porząd"Zooie, za-. 
kamwjąoo k<libiet:iom ~t&P.o;w!!Ć 
na a.renie. 

;wi:aidiz.e m()ll;yiwująl za!Kae- .tero, 
że osta1tnio koibiaty po:rz.ucały 
sw~·je z:aiwooy i ognisik:& d<>mow€, 
by: 'Z-0'.sitać 11.nra;tJadorbmi i ._mi-ar 
<lorka.mi. Swia>clc:zy to o 7.lllliku 
mora!ln-O'Ści i stylki u ilooil>iet, o u­
padku jej dąli.eń !kiułtura:lnych, 
gdyż c.zyni z ni-aj istotę krwi cłwi· 
wą i potw°'rną.. 

spisał w tej spralWli~ iprotolkół i 
iprzesłał do Unędu Śl-eidJc.zeigo. 

·Jak si~ dowiadujemy, po~oja 
j~ jui ~ t.ropi6 złoeeyńców. -· 

. . 
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·Na południo e. 
Zapraw~ę wielką jest nasza 

ojczyzna. Podróż na Hucul­
szczyznę pozwala się o tern 
przekonać naocznie. Wyjeżdża­
jąc osobowym wieczornym po­
ciągiem, do Jaremcza czy Wo­
rochty przybyVi a się (po nieu­
niknionym krótkim postoju we 
Lwowie i Stanisławowie) dopie­
ro -trzeciego dnia rano. 

Te . półtorej doby podróży 
sprawhl, że przynosimy się nie 
op.w·' ?<J jąc granic pań5twa nie-
om · inny świat. 

~ . , iij ając różnicę kulturalne 
· - z ruchliwej i gwarnej stoli­
cy przenieśliśmy się w jeden z 
najbardziej Z1łpadłych zakątków 
Polski - i pejzażowe - z ma· 
zowieckich równin zapuściliśmy 
się w głąb wysokich gór -
rzucają nam · się w ocey prze­
dewszy~iem różnicę klimatu: 
gdy odczuwa się już pierwsze 
podmuchy jesieni, tutaj jeste­
śmy jeszcze w pełni lata. 

Spory to jest kraik, Hucul­
szczyzna i Pokucie - ten je­
dyny szmat ziemi polskiej, le­
żący w dorzeczu Dunaju. Nie 
łatwo opisać go w jednej ko­
respondencji, skoro na jego na­
oczne zwiedzenie trzeba było 
prawie dwóch tygodni czasu. 
Uczynię jednak próbę i posta­
ram się czytelnika po tych 
wszystkich czarownych zakąt­
kach, z których właśnie po­
wracam, w pobieżnej przechadz­
ce oprowadzić. 

Opuśćmy banalny łańcuch 
letnisk, rozciągnięty w dolinie 
górnego Prutu - Jaremcze, 
Mikuliczyn, ~Tatarów, Wol'()Chte 
- ładnych, lecz zbyt już zaży­
dzony<>~1 - mających wartość 
dla tiJrysty jedynie jako pned­
sionek do krainy gór - wspa­
niałych, niedostępnych Gorga­
nów i monotonnej, lecz szczy­
czącej się swą wysokością Czat­
nohory. 

Wyruszmy najpierw w Qk­
rężną wędrówkę po całym tym 
słonecznym kraiku. 

Delatyn~ · Miasteczko malut­
kie, złożone z białych, partero-

,/ 

I 

wych domkó w, · rozciągniętych scowych kości9łów odbywał się 
wzdłuż szerokich, nędznie bru- odpust, który ściągnął do mia­
kowanych ulic . sta liczne rzesze okolicznej, 

Z racji niedzieli zapełniły wiejskiej ludności, stanowiącej 

się te ulice licznym tłumem ze w.zględu na odświętne stroje 
przybranej odświętnie, okolicz- ludowe przedmiot obserwacji 
nej huculskiej ludności. wyjątkowo ciekawy. 

Takiego boga.ctwa i barw- Choć odpust odbywał ,się w 
' ności strojów ludowych jak na kościele łacińskim, przybyła 

Huculszczyźnie nie spotka się nań bardzo licznie ludność 

chyba nigdzl~ indziej w Pol- ruska. I 
sce. W zapełnionym po brzegi 

Niepokalana biel koszul i kościele i na jego• obszernym 
skurzanych serdaków, czerwień dziedzińcu widać było całe tłu­

spodni, różnobarwność kobie- my klęczących na.Pożnie, bar­
cych podwójnych fartuchów, wnych jak polne kwiaty posta­
niebywałe. urozmaicenie ozdób ci ruskich włościan i włościa­
na fantazyjnych kapelusikach nek, biorących gremjalnie u­
mężczyzn, a przedewszystkiem dział w polskiem nabożeń­

olśniewająca _barwność i prze- stwie. 
pyGh wspaniałych haftów, któ· U;fo'z :) j~cern zjawiskiem jest 
remi przyozdobił i:;;wó.i strój ka- tu ta n ie „ yczuwalność antago­
żdy hucuł i każda hu<.:ułka, nizmu narodowego między po­
tworzą razem obraz tak bajecz· siadającym przewagę na wsi 
nie kolorowy,· że oczu nie mo- żywiołem ruskim, a dominują­

żna od niego oderwać. cym kulturalnie i liczebnie w 
Te stroje góralskie, tak cał- samem mieście zywiołem pol­

kowicie odmienne od strojów skiru; tej syczącej wzajemnej 
noszonych v., innych częśdach . nienawiśc! między dwoma na­
Polski, te małe, białe domki i rodami, rrocającej się w oczy 
zbytecznie szerokie ulice mia- każdemu przybyszowi n. p. w 
steczka, a wreszcie to zalewa- b; zaborze pruskim, tutaj nie 
jące nas . swym skwarem, zgoła widać zupełnie. 

nie wrześniowe słońce składają Czy antagonizm polsko-ru· 
si~ razem na nastrój, który ski na Pokuciu jest istotnie 
przypomina nam poblizki Bał- słabszy od antagonizmu polsko­
kan. niemieckiego na Pomorzu, czy 

Gdy wraz z wartkim Prutem Sląsku, czy też raczej tylko ce­
opuścimy malownicze, podgór- chuje si~ nie tak jaskrawem 
skie okolice, w których się De- objawieniem się wewnętrznem, 

latyn znajduje, · w krótkim sto- trudno jest powiEliłzieć, nie ~a­
sunkowo czasie przybędziemy pozn~wszy się gruntowniej z 
do ludnej stolicy Pokucia - miejscowemi stosunkami. 
liczącej ponad 10.000 mieszkań- Fakt jednak, że okręg wy· 
ców Kołomyi. borczy kołomyjski wysłał dwa 

Miasto to nig przedstawia la~a temu, posła-chliborob.a ~o 
samo przez się nic osobliwego; ..se1mu do yvarszav.:y zdaJe s1~ 
składa · się z dość ożywionego ws~a~ywac na duze pra~d~­
choć nieregularnie zabudowa- dobienstwo ewentualności p1er· 
nego centrum i bardzo szeroko wszej. 
rozciągniętych, posiadających Najbardziej wysuniętym na 
napół sielski charakter przed- południe, wepchnh~tym między 

nlieść i jest zupełnie pozbawio- Rumunię i Czechosłowację po­
ne zabytków, mogących intere- wiatem Rzeczypospolitej jest 
sować turystę. powiat kosowski. 

\v dniu jednak naszego w By się dostać z Kołomyi do 
niem pobytu w jednym z miej- jego stolicy, niewielkiego, lecz 

lak Kaszubi czytają SiBnkiewicza. 
Od jednej z czytelniczek o­

trzymujemy interesujący frag­
ment z pobytu na polskim 
brzegu.: 

Książki Sienkiewicza, jak 
zwiastuny „dobrej nowiny" roz­
leciały się po wszystkich krań­
cach ziemi. polskiej, dotarły one 
i do Kaszubów. „Krzyżacy" 
szczególniej. Na tej przedziw­
nej opowieści uczono się, jak 
walczyć z ogarniającą wszystko 
hydrą pruską. 

. Zdarzyło si~ nam przeby­
wać w Wielkiej Wsi, gdzie przy-· 

- roda obdarzyła nas ncijwiększą 

plażą z -pośród szeregu miei· 

nf\lbośmy to mało cierpieli" by się wreszcie samj i nas wy­
- mówią inni - nprawie jak swobodzili. Kilkunastu naszyCh 
ten Jurąnd nieboże, zamykali chłopaków poszło do granicy, 
nas w więzieniach za słowa po aby si~ · przez nią przedostać 

polsku wymawiane. Wszak są- do wojska polskiego, co się, 
siad Płomień chyba ze trzy ra· jak słyszeliśmy rwonyło, za­
zy siedział " . F\ nie było' to wróciły ich, biedaków, władze 
wśród naszej młodzieży takich pruskie i do więzienia odsta­
jak Zbyszko? - dodaje jedna wiły H . 
z kobiet. - ·Jak ta wielka woj- Tak sobie · gwarzą Kaszubi, 
na wybuchła, tośmy wszyscy I słuchając opowieści o Krzyża­
chcieli ,;naszym" pomagać, a- kach nad polskiem morzem. 

Zmiany w aryfie cełneJ. 
scowości, tworzących misz bt'zeg Dnia 21') bm. odbyło się w rozdrobnionych, lm drucianych, 
morski. MJeszkaliśmy w cha- ministerjum Przemysłu i Han- klisz niewyświetlonych, paro­
łupie Radkiego; właściciel jej dlu pod przewodnictwem p. prof. wozów i wagonów - postano­
jednak - otoczony · był wielkim Okolskiego posie<hrnnie komite- witmo odroczyć. 
szacunkiem swoich sąsiadów, tu celnego, w myśl wniosku W dalszym ciągu K. C. wy­
Czytał polskie książki i był bar· l ministerjum skarbu, które uzna~ powiedział się za przeniesieniem 
dzo rozsądny. ło za wskazane- poddanie rewi- n,a listę 80 proc. - noży do 

Sprawdziliśmy to wkrótce. I zji listy towarów, opłaćających sieczkarń, na listę 40 proc. -
Każdej niedzieli budził nas wcze- obecnie 80 proc. cła normalne- szkła do wyrobu witraży, na 
śnie gwar licznych głosów, od· go. K. C. rozpatrzył wspom- list~ 20 proc. - wag automa· 
zy.wających się i maleńkiego - nianą listę i oświadczył się za tycznych na listę 50 proc. pod~ 

ogródka przy <;hacie. Dziwiło ut~zymaniem ulgi celnej dla na· wozi samochodów osobowych. 
nas to, gdyż K1'szuba jest w stępujących towarów: kakąo w Sprawę zmian w wysokoś<'i 
sobie zamki:ti~y. coś się stać ziarnkach. ekstrakty, eseneje, ulg oelnych dla przędz jedwab­
musiało we wsi, że tak głośno. i etery owocowe, tran nieoczy- nych Ę>rzekazano specjalnej ko­
o tern rozmawiają. Wsłuchuje- szezony, kamienie litograficzne, misji. Również i .ograniczenia 
my się i o uszy nasze obijają cement szamotowy, betony i o stosowaniu ulg celnych dla 
się słowa: Jurand, Danusia, rurki szklane, żywica, drut mie- silników systemu Diesla mają 

Szczytno. To Radke opowiada. dzia ny. Sprawę ewent. znięsie· być · rozpatrzone przez ' komisję 
Rozłożył sobie czytanie nKrzy- nia ulg dla kamieni sztn<'! ;·yt}il do te.go celu powołaną. 
żaków• na w~ełe tygodni. a **'*4'M~•!W#lwawl!!8!ii#łi .... AWA 

· Co tydzień czyta jeden roz­
dzi.ał a w niędzielę, streszc·z~ 
go po kaszubsku. Mąże,zyżni ~ 
kobiety otaczają go kołem, a 
on mówi z ogniem i zapałem. 

Niektóre ustępy btJdzą płacz; 
więzienie Jurandą, porwanie Da­
nusi. Wyrwanie języka więź.nio­
wi przyjęli jako alegorję. nO. 
i nam chcieli naszą mowę wyr· 
wać, odebrać, aleśmy nie dali 
- SZEilf>CZą,. 

za: kulisam.i życia .gospodar- 1 wóz drŻewa ros~jskiego pr~e.z 
czego są ozymone u rządu pol- Polskę do Gdanska. Własci· 

skiego zabiegi ze strony grupy 1 wym celem tych zabiegów jest 
kupców sowieckich, litewskich I chęć otrzymania monopolu na 
i innych osiadłych w Gdańsku, wywóz llolskiego drzewa z. l,{re­
by uzyskać zezwolenie na prze· . sów wschodnich przez Gdańsk. 

dzięki znajdującemu się w niem 
popularnemu . sanatorjum dr. 
Tarnawskiego, znanego dziś w 
całej Polsce miasteczka Koso­
wa trzeba przebyć ponad 30 
kilometrów końmi lub pie­
chotą. 

Drogę tę warto jest jednak 
odbyć, bo od Kosowa poczyna 
się najciekawsza pcd względem 
krajobrazowym część Hucul­
szczyzny, a jeden z najciekaw­
szych zakątków Polski. 

O osiem kilometrów od Ko­
sowa leży spore pograniczne 
miasteczko Kuty, zasługujące 
na zwiedzenie z tego względu 
że zachowała się w niem jedy­
na w całej Polsce, niespoloni­
zowana jeszeze garstka osadni­
ków ormiańskich. 

Posiadają tu oni swój ko­
ściół, wyglądem zbliżony nao­
gół do łacińskich kościołów 
polskich, świadczący jednak licz­
nemi napisami w języku or­
miańskim, że nie są synami 
polskiej ziemi jego parafjanie 
- od wieków odosobnieni, od 
pnia własnego narodu odcięci 
przybysze z pod stóp Araratu. 
Podobno jednak garstka ormian 
kuckich topnieje dość szybko. 
Młoda generacja mówi już mię­
dzy; sobą po polsku. 
I Śród książek do nabożeń­

stwa, które widziałem na ław· 
kach we wspomnianym koś­
ciele, zwykłe katolickie książki 
polskie stanowią przytłaczającą 
większość. Niezadługo również · 

i w Kutach nazwa ormianina 
będzie nie nazwą etnograficz­
ną, a tak jak we Lwowie i. in· 
nych miastach małopolskich tyl­
ko terminem przynaleiności koś-
cielnej. · 

Kuty, miasteczko dute, lud:. 
ne i niebrzydkie, miłe sprawia­
jące wrażenie bielą swych schlud­
nych domków, słonecznośc:ią u­
lic i zielenią..uginającycb się pod 
ciężarem owoców, iście połud­
niowych sadów, jedynie wąskim 
nurtem Czeremoszu . oddzi~lone 
Si\ od. należącego już do Ru­
murtji bukowińskiego miastecz-

Nr. tutr 

ka Wyżnicy. Pomimo swego­
ogdalenia od większych ośrod­
ków polskiego życia, odznacza· 
ją się jednak siłą polskiego ży· 
wioh..i, może nawet większą od 
innych miast swego wojewódz· 
twa. 

Na wschód' od Kut i Koso~ 
wa leży najdziksza i najbar· 
dziej romantyczna i malowni­
cza okolica Huculszczyzny. Gdy 
wędrowałem przez · ten szeroki 
na kilkadziesiąt kilometrów te· 
ren, nieraz- przecierałem sobie 
oczy, nie mogąc uwierzyć, że 

znajduje się w Polsce i mimo-
.woli powracając pamięcią do 
znanych mi, łudząco do tych, 
poqobnych górskich okolic w 
południowej Jugosławji. Wart­
kie, hałaśliwe potoki, wijące się 
dnem krętych dolin, malowni­
cze wzgórza, to jasno-zielone i 
s~ąpane w słońcu, to znów 
czarne i groźne - szare, pio­
nowe skały, białe, rozpaczliwie 
stroma i wybois 1; :! Qrożyny, a 
przedewszystkiern napotykani lu­
dzie - całe kawalkady barw­
--Rie ubranych hucułów i hucu· 
łe'k, jadących w charakterystycz­
nych siodłach na malutkich, 
krępych, górskich konikach, nie­
prawdopodobnie obdarci i brud­
ni, a pomimo to zwracający .u· 
wagę swą zgrabnością i urodą 
pasterze, pędzący z połonin kier· 
dele, złożom;~ z tysięcy owiec, 
nocni leśni wędrownicy, jadący 
powoli na swoich konikach i 
wygcywajgcy niesamowite me­
'lodje nal fujarkach, wszystko to 
razem tworzyło świat tak od­
rębny i pełny uroku, że dla po­
znania tylko jego samego war­
to było na Pokucie" przyjechać. 

Gdy przemaszerujemy przez 
c:ałą t~ czarowną okolic~, .po­
zostawiając za sobą nieliczne, 
lecz przeważnie bardzo duże, 
na wiele kilometrów rozciągnię­
te wsie i osady huculskie; Ja­
worów, Krzyworównię, Zatsie, 
F\ rd że I u ż ę, przybędziemy do 
punktu wyjścia: grupy letnisk 
nad górnym Prutem. 

Opodatkowanie radjoaparatów 
·zagranicznych~ 

Według projektu Rozparzą· Nałożenie jednak na te ap&· 
dzenła Wykonawczego do U- raty podatku o stawce dwukrot­
stawy o radjoKomunikacji o- nie przewyższającej podatek 
pracowanego przez Min. Przem. luksusowy odrazu położy kres 
i Handlu aparaty . radjotelefo- rozwojowi · radjotelegrafji w Pol­
niczne mają podlegać nastE:pu- sce. przynosząc stratę zarówno 
jącym opłatom podatkowym: Skarbowi, jak i kulturze pol· 

f\paraty pochodzenia krajo- skiej. / 
1 wego 5 proc, ceny sprzedażnej, Przemysłu dobrego nie moż-

aparaty kombinowane 10 na stworzyć w ciągu tygodni, 
proc. ceny sprzedażnej, nie pomogą tu żadne podatk.i. i 

aparaty pochodzenia zagra- cł!l ochronne, rozwój jego zale­
nicznego 20 proc. ceny sprze- ży od rozpowszechnienia radja. 
dażnej. Przykłaqem najlepszym są Sta-

Opracowując p o wyż s ze ny Zjediloczone, gdzie jest czyn­
stawki Mini~erstwo kierowało nych 8 miljonów stacji odbior­
się widocznie tylko wzgl~dami czych i gdzie przemysł radjo­
fiskalnemi i dążeniem do ochro- techniczny niesłychanie się ro~­
ny rodzinnego przemysłu. nie. winął, naodwrót zaś w Niem­
biorąc zupełnie pod uwagę fak- czech, gdzie rząd nałożył rów­
tyczn&go stanu tego pi':zefnys;u nież wysokie opłaty przemysł 

i interesów radjo • amatorów. rozwinąć się nie mógł. 
Obłożenię aparatów pochodz. W interesie _Skarbu i Pań· 
zagranicznego podatkiem wyż- stwa leży, by radjo-amatorstwo 
szym, ąniże1i kraj9wych w za-1 się rozwmęło, z oziesi~tków ty­
sadzie jest. naturalnie całkowi· sięcy małych aparatow rząd"" 
cie słuszne, ale pad warunkiem drobnemi opłatami uzyska wię­
by wytwórnie krajowe mogły cej aniżeli !:lO proc. haraczem z 
dosta(czać aparaty techniczne kilkuset aparatów. które nabę-

odpowiednio uaoskooalone i dzie kilkuset bogaczy. ' 
mogły takierni odbfornikarpi za- Zrównanie aparatów krajo, 
spokoić zapotrz-ebowanie. Tym~ wycłl i zagranicznych pod w.zgę­
czasem obocnie stan sprawy dem 5 proc. opłaty w pierw­
jest wręcz przeciwny:, polski szym roku istnienia radjo-tele­
przemysł radjotechnkzny zoaj· fouji, podnies~ jej następnie w 
duje się jeszcze w zaczątkach stosunku do aparatów zagr. do 
i o produkowaniu wystarczają- 10 proc. ceny sprzedażnej z 
cej na potrzeby kraju lkzby a- jednej strony umożliwi korzys· 
paratów mowy być oie może. tanie z tego '\vynalazku szero­
Jesteśmy tedy skazani na spro- kim warstwom, z drugiej zape· 
wadzanie aparatów· z zagranicy, wni . przemysłowi lp:ajowemu o• 

co ma zresztą t~ dobrą stronę, piekę w normalnJm zakresie, 
że zmusza fabrykant krajowe- zmuszając go do konkurowania 

. go do odpowiedniego wyposa~ z zagranieą i ciągłego ulepsza­
żenia technicznego swych od- nia swych odbiorników, Skar­
biorników. bowi zaś da wielkie dochody. 
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Chiromantka duchem opiekuńczym 
ogniska ·domowego. 

łlA#Olł RUSSEJJ 

mi.ił nawe't ten Hamłet z teatru. 
On tylko m )"$.lai: 

„być, albo nie być"? ••• 
A: jai wcią.i myMę: 

„Bić, albo nie bić? „." 
Wr:eszcie wipadł na geniwlny 

pomysł. 

GdJibyi miał pewnosć, który 
z. wonimów przvsłano mu wcze­
śruej, czy ten, że żona go z-dra­

. dzi., C11,y teiż, że go już z<lra;dziła? 
O :ille drugi iprzysłano :mu póź­

niej, ~n:a;ą.zvł01by to, 
że padł ofiarą intrygi. 

· _ ·Bo jaikiżie wierzyć, że „jlllż" 
wail'Ziła, sik.:Oro d_opi-ero „ma" 
zdradzie?!.„ 

· Któż jOOn:aik: rozistrzygni-e te 
wąt;pliiwooci? 

lWą.tr~woooi talkie ro.zstrz.y­
~ IIllOOQ tyilkQ jaik~ 

. ~ · chirotńantka. 

Z biją(}em se·roem ~uk'ał 

~ , D:aiSitępulego d-0 mie'Sizkrunia j 
miiejs'OO'W-ej hiromamuki. 

Tu z · ~zen.i.em 1 
wysłucha.Ja. w.yttl:m1zeń rpa,na, ·Janai 
i oo'Wia!OOzyla, że r-OZ'Strzygn:ięcie 
~rei.i :w.ą.tpliw-OŚci 

to bagatelka. 
Ziai jaki~ 20 zł. W! ciąlg.U ·ki!klti 

ull!Imt 
da -mu dotiadn.ą odpowiedź. 

Pa.nu Janow.i! wyd:a;t.o si~ to 
,,pmydrogo'\ - aile Co'Legóż nie 

zT-01bi człowieK Jrochająey, gdy 
zazdrość piersi roiz.ipycha. 

· Ositatecz.nie 
za 15 zło.tych 

z.decydowa~ siię na dokona.nie 
prólby. 

- Zapalić yv sąisioonim poko 
ju lampy i przynieść zwierciadła 
- z powrugą rz.ekła do dwóch 
młodych dz.1ewczynek obsługują­
cych ją.. 

Po chwiłi ·:! 
zniknęła za drzwiamt 

Pa.n Ja.n z bijąoom serc.em 
c'Zelkał wyr-0ku, ai tymczasem 
,„chiromantka" zajadała- ze sma­
kiem -01biad w pr.zyifogłym pok-0ju, 
myiśląe ;501bie :zar8!Zem iłu ruviw-
11ych ludzi jOO.t jt1SZcw na ś~e­
c1e. 

W:t'eMcie ?ija.wił8: s.ię przed 
o:bliczooi ~Jana . 

_. .•Anon.ilffi donom.ący, że Ż'O­

,na '.{l®nąl •zdradziła, 
irodła ręka napisała wcześniej. 

ObliJc.ze ;paina; ·Jau:i.a, roz.ja~niło 
się. 

· _, !I jai taacl mfelalem. BaT­
·<Jrho, ba;r.d:oo dzięku:ję. Moje ~zę 

\<' Sc.ie rodzinne rpowra.e,a.. 
iWJllbieigł rrozrrn-.ą.ro±eniony i nie­

tyil!koi.. że nie iał9wal zraibowa­
nycll mu 1'5 z.l., lecz teg-0 ~ 
ko.ieikcję hle{jrl.otów. ipani MartY, 
powi.ę'.kisz.y,l~ piękna; broszkia bry­
laiD!llOIW'a., 

Brylantowy-interes. 
6 miesięcy więzienia za czeskie szkiełka. 

(S.) .Do poo.ru W; bCJlga.tego J i ów. jegiomość zaąm>1Pon-0wał pa­

~a: ł~ieg<>', iprtyszedł przed nu W. ·by; mu ten ~ .zai pe­
miiesiąoom ja:kiś jegomość, .k:t&ry wnem wyina.grod:wp:iem :pforicień 

~:pon<>wał mu kmpno któcy, ~ dal mu 'Clo zromunie-
brytantowego . płerśclenia. , nia, . ......, 
Pan ,W. abejrza..w:sizy: pierścien miał przedstawiać ogromną war-

~ą.ł do ~o ip6W.OO wą.tpli- tość. _ 

'.'N.ości i - eobe~ł ~si~ w. jiej iP.ain ,W. 2achęcony, dobrym 

~wie interesem, k.~ił c~j 
rady rzeezomawcy. pierścień i me w&tąpi'W'S'ZY, na.-

W :tym celu, w:yszedl ~ owym wet do ju:bhlera, .wrócił do domu. 
~ościem n.ai ~to chc-ąf, .l.ąkielż było jednak jsgo pl'be­

A~ do składu jubilemkiego, by ra.wnie, gdy .po k:i:li'ku dniaich, bę-

eprawdzić wartość brylantu. d~ ipl'Z~Ow? u ~Wlll~ ju-
Nagile podszedł do niieh na n- ibiłera, do~i!a.ł mę, ~ ro~ 

ky' jaikiiś dość „dxogoic:enn~. . bryilant Jest m-

prLyzwoicie ubrany , jegorą.ość, oewm 'W11ęCeJ JruK 
\który ipmywitalw&y się z wlaści- zwykłem ezeskiem szkłełldem. 
cielem ·brybntowego pierścienia., 7lma.rtw1ooy tym wyszedł na 
'Zalpy,tał g-0, czy nie iz.echciąłlby U!licę, chcą.c udać się do pobliskie 

mu. go kOOI!IBaja.tu, by o l[>O'wyższem 
sprzedać pierścienia, zamełd-0wac. 

który mbyito miał prwd dwoma Będą.c na. ułfoy Ce,gielniamej 

dniami og.lądo;W. . zderzył się z jakimś panem. 
Wła.śc-iciel pie$ńenia oświad- NaigJ.e tamten na widok pa'!l4 

ozył wówwa;s · owęmu jegomo- w. -
śe.i.owi, że a,pQźnił się troohę~ oo rzucił się . do ucieczki. 
pie!śeień Wówczm; doipier-0 -pan w.-po--
. ma kupić pan W. znał w -0wym j.egomośc-iu 

.W między~z:a;s.ie 01bydw-aJj_ pa- „kupca", który mu sprzedał 
oowi:e „drogocenny" brylant. 
• się poznali, Zorjentowa wszy się s:z.ybko w 

.K>. Najsensa·cyjniejsza afera 
szpiegowska .:wojny światowej., 

runki stawiane przez obu ofice- · 
rów niemieck1ch, to następnego 
dnia można byłoby wyruszyć w 
drogę. 

- Propozycja nasza jest na­
stępująca: wydamy panom taki 
materjał, że Foch będzie .mógł 
tym sposobem uzyskać także 
zwycięstwo i pr.:ełańlać front 

Chociaż obaj oficerowie prze- I pierwszy rzut oka prawie nie 
żyli przez te kilka miesięcy do przeprowadzenia. 
bardzo dużo, zrobiła na nieh ta Jednak po dłuższym zasta.: 
wieść piorunujące wraten,ie. nowieniu musiał major Andel'· 

Prosili się by opowiedziała so.n przrznać, iż pl~n ten po­

. w jaki sposób przedstawia 50• ~1mo P.1ętrz~cych SH} n~ qrodze 

hie plan dalszej ucieczki. me~~p1eczenst,.~, był Jedy~e~ 
i wyJsmem w tel beznadz1e.1ne1 

Okazało się, i~ pla~ ~ył bar- sytuacji. 

d.zo. pi:osty, a ~maoowwie , mu· W końcu aprobowali obaj 
s1eh. się w czworkę dostac, d.\> ten plan, i postanowili nie wy­
Met~u, .a , potem, pr~edr~ec .si~ chodzić cały dzień z domu, pro­
P!zez ,sie.c okop?w mem1eckich sząc swe przyjaciółki, ł>y póź-
1 _ od~ac się w niewolę Franc-u. nym wieczorem sprowadziły o-

zom. bu oficerów niemieckich. 

- ' Ułaskawią was napewno, Czas dłużył im się okropnie, 
przekonywała dziewczyna, ma· a wskazówki zegara posuwały 
terjal który wam dostarczą o- się nadzwyczaj wolno. 
ba j oficerowie niemiecey, będzie Późną nocą usłyszeli uprag-
dlct aljaatów tak ważnym, że nione pukanie. 
dadzą zań wszelką żądaną ce- W drzwiach stały kobiety w 
nę, i ie dezerterów i zdrajców towarzystwie dwuch niemiec­
powitają jako zbawców ojczyz- kich oficerów w mundurach. 

ny· Kobiety opowiedziały, iż 

Plan był naqzwyczaj śmfało sprawę omówiły w ~pełności, · 
obmyślony, i zdawał sit Da i jeśli si~ mogą zgodzić na wa-

/ 

niemiecki. „ . 
Jak już panowie wiecie, żąda· 
my za wydanie planów trzech 
rze~zy, a mianowicie: 

Po · pierw~ze zabezpieczenia 
1 

nas przed zemstą służby szpie­
gow$kiej Niemiec, która w ta­
kich wypadkach bywa bez­
względ!;.a, nąstępnie, ponieważ 

cały nasz majątek zostaje tutaj, 
żądamy 50.000 funtów szterlin­
gów dla każdego i po trzecie 
chcemy dostać paszporty do A­
meryki, by tam pod innemi · 
nazwiskami zacząć nowe życje. 

Potrzebne papiery podejmn­
, jemy się dostarczyć. 

Wyiazd nasz uda się w zu­
pełności, gdyż dzięki naszym u­
niform om, nikt nas nie odważy 
się zatrzymać. · 

A gdy już. będziemy w oko­
pach, wtenczas pewnej ciemnej 

I 

Str. 6 

1&~~0~.~~ze!~~~~ra!~~~~mie!:~~~i1~~!J~ep~~~~:· 
zezń.ał, iż przech-0dząc ulicą Ks. kowa. , 

Józ.efa zauważył, jaik Aga1ta Wil- Obie ofiaTy prziewieziono w; 

~o.wa stała w oknie i odbijała kit. s~a.nie groźnym ;na odidział chi­
W chwilę później rozległ się rurgkzny szpitałm św. Łat'L:fZa. 
strzał. Wi·llrnwa z.niknęła w ok- Zwłaszcą, stan postrzelonej Wilko 
nie, a nie•bawem także doszedł wej, którą kula dosięgła w oikoli­
do jeg-0 uszu odgłos powtórnej cy iprawe.go oka, jest bardzo gro. 
detonacji. Wówczas up.al się na źny. Niesize>zęście zdarzyło się 
górę, jednakże mieszkainie Mille- pod nieobooność wl·aści:cfola mie­

rów zastał zamlrnięte. · Ni-eibawem s.zk3ill.ia, s·Ziw•a Mro!ŻkóW'Ily, L:u: 
. przyibyła po'li0ja i posteruri.kowy dwika. Millerai, który: ud.rui się do, 

Stanisław Jusz.czyk dostał się Towarz.ystw.o ochrony, ł10!ka,t-Orów, 
przez okno dó· mieszkania Mille- pragnąc definitywnie prz.e.prowa- , 
rów. Tutaj oczom jego ,przed- dzić wgodQ z W:i:l!kową. Mfiler 
stawił się straszny obraz. już trzykrotnie iproaił Tow. o in-

Na ziemi, pod pi.eoem }.eżtl,ła terw.encję, jednakże Wj.łkowa nie 
·Julja; ll'lrotkówna, z ra.ną. n:a glo- odpowiadała na wezwania Tow. 

wie w &tanie nieprzytomnym. i wsze1kiemi moiliwemi sipOISOba-

. Gciy po chwili Mroiikówna. odzy- mi utrudniała ws11ólżyei:e z Mi~ 
&kalia na chwilę przyt-Omność, z leTem, .pragnąc ićh z:muiSić d-0 ~ 
ust jB-j wyszedł szeip.t: „Byłam sa- pwsizcwnia mioozikainia. 
ma w <fomu, a .ta dobywała się , 
do. okna młotkiem. Ona żyć nie Ja,k nam w -0:strut:niej chwili 
będzie, a ja będę w wJęzieniu. I donoszą., stan obu ofiar jest pra­
co ja zrobiłam?". - W drugim wie beznadziejny. 

, Plściwr teść. 
Nowa bójka w dobranej _!'Odzinie.· 

(S'.) Jak jm donooiii:śmYi we sz.rumi Ma.1~1ainem S. (LomlLyiisi& 
W'cwraijSizyun numerze ,,Nowin", 25) ~ Józ.&fl{Jlll D. (Łomżyńska 25) 

za:sz.łlłl ·'bójka na 'Pięści, między :prwch-Odząe ulicą Rz,gowską uj­
Wladysł~wem Oz.., .oo.miesz:lrełym rzał na.gł-a n.ru rprz.eoiwległej. stro". 

rprzy uliey S-O:k.ala 22, a międ!z.y me ;paina Oz., ikitóry na wi:Crok! 
cięoiem jego Jamem B., zamiesz- sw.ego zięcia ;podszOOl dl()ń :i: po-

ika.łyim :pny; tejiże ułicy pod nu- c2~ \ 

merem 18. obelżywemi słoiwami mu :wyDll„ 
Bójkai ·liaJ ·zmszła ![>Olmiędzy· ni- śJać. 

mi :w miewkruniu pana Oz., który: _ fy, lajid.aiku{ rty lotbuzde, l.J1 
Dlie che.fał daić ~ięc1owi mnie _ ojc;ai [tw~jej iony; hę.; 

przyrzeczonych przed ślubem di7ie&z ibi!?!„. 

mebli. ~ Jeśli ci mę; ·t-0 nie! ~. 
Pa.n B. s'J}rowa<l:ził do teścia to -cię mogę jes~ podobną ~li 

dwóch swych pr.zyj:aciół Jaina cją" rpoezłlStowaić. 
B-nffi'a (Soawila 18) ora'Z Jówfa _ oNre bądź tylifo t3iki aw,a" 

O. (Sokialla 18), którzy mieli w. ~ J~ wl!GC.h jak tyj. ~-~..; 
ehMalltter.z~ świadków być OIOOC- ciu: IW jednej ręce. 

nymi rpnzy wj :rozpraiwie. . - 0,wmny, oo c.w.iall1Yi - „ 
Ja.!k ju-ż w-cizoraj· rpodruwruiśmy toiOOe Y\IJ !k.Mdym!bąidź ~ ~ 

jpallll Oz. mevby1t ~airlwnentarnre dam. 

~howywa.ł &ię woboo zięcia i Od słio'W!aJ do ~ mOw1 -~ 
wymiecionych św.iaidków, na Siku li siię za lbMY, a; :ii tow~ pe.-
1:..e'k Cfl.eg.() doozło pomiędzy, nimi Dal B. rró'Wi!ril6ż !Il.ie struli: ~. „ 

dO bójki na pięści 
w, nrustęp&twae ozeigo spisano im nlie, 1 wapólrn001i ailaanii 
2l tego powodu pobili niefortunnego te§da. 

protokół. '.lir-Olbiło się megowiak.-0, przy.; 
Zda.waóby się mogł-0, że ipo był 1P01liojamt· ~ 00.pwwad~H oo.~ 

tym incydencie wyiiej wymieni-0- ~tę „miłą" ikomprunję do XIEI kani 
M „towrurzy&twQ się ~koi i za- SialrjaJtu poiil'Cji. 
niecha dalS'zych zatargów rui. tym W k001i:s·a-11j.ade 'Ziai wy'.WlOłanie 

tle. . · zhieg-0wi!.skia na :u11cy ipl"Laz, urzą· 

Lecz srtało się inaczej. <lizenie bójki, Si_PiiStail-0 wyżeij wy-
Bo oto w dniu wcz-0.rajszym I mfami.ionyrrn proto!kól i sprawę skie 

:prun B. wraz z dwomai wwaxzy- ro.wano do sądu. . , 

sytuaioji pan W. pogonił z.a O:S.Z'll­

st001 i za.pomocą policjanta 
zatrzymał owego jegomościa 

pr7.y 'Zlbiegu 111lic Cegieilnianej i 
Wschodniej. 

Pr.zy konfrontaicji ok.azaJo się, 

iż je:&t oo z.nany na bruku łódz­
kim szantruży<Sita, niejiaiki J akób 

nocy przekradniemy się na 
stronę francuską. 

Major Anderson zgodził się 
Qez namysłu na żądania ofice­
rów niemieckich, s'tawiając jed­
nak warunek, by materjał ich 
był taki · ważny, jak twierdzą. 

- O to może pan być· zupeł­
nie spokojny, odpowiedział z u­
śmiechem, meterjał nasz będzie 
zawierał w sobie plany całQ­

kształtu armji niemieckiej, stan 
w:ojsk i t. p. 

Teraz obie kobiety zaczęły 
naglić ich -do ucieczki, bojąc 

się, by lada eh wilw nie przy­
szedł rozkaz ich uwięzienia. 

Ułożono w końcu, że następ­
nej nocy punktualnie o godzi­
nie l:& wyruszą. 

W międzyczasie wyszedł roz· 
kaz z kwatery głównej, by dwaj 
oflcerowie wraz z kapitanem . 
Schmidtem, zawieźli majora An­
dersona · i kapitana Elwooda 
gdżieś daleko za ,miasto i tam 
pocichu zrobili z niemi koniec. 

Wybór padł na tych właśnie 
dwµch oficerów niemieckich. 
którzy mieli następnego dnia 
wraz z majorem i kapitanem u­
ciec. 

Nowa przeszkoda stanęła im 

K-ić, ik!tóry z.a pod{){boo aip1'31Wlkii 
niejednokrotnie był już ka.rany. 
/ Sipraiwa ta ~ła się w dIDlt 

wozorajsz.ym na W()lkamizie sądu. 
Sąil. po rozpaitweniu S!(>rawy: 

·sb'Ział sprytnego SIZ:aintaiys.tę nai 

6 miesięcy więz.ienia.. 

na drodze w postaci kapitana 
Schmidta, ale major ucieszył 
się, iż znalazła się okazja zem· 
sty nad tym, który szkalował 
mundur amerykański. 

Następnego wieczoru wyru­
szyli i po kilku godZinach przy­
byli do Metzu. 

Jeden z oficerów niemiec­
kich ' wyruszył pierwszy, rzeko­
mo celem zbadania terenu od· 
powiedniego · na egzekucję, a 
właściwie by odnaleźć miejsce 
najbardziej nadające się do u· 
cieczki. 

Gdy oficer z wywfadu po­
wrócił rozpoczął się ostatni -akt 
dramatu. 

Trzeba było zgładzić kapita· 
na Schmidta, gdyż ten mógł na• 
robić alarmu i zepsuć całe ich 
przedsięwzięcie. , 

Major Anderson własnoręcz· 
nie zmusił kapitana Schmidta, 
do milczenia dodając: - Już 

teraż nie będzies~luł na mun· 
dur amerykański. 

Czterej mężczyźni rzucili się 
do ucieczki. 

I 
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Prze Dwie bohaterki dnit -
d tygodniowy. 

Nadzwyczaj gocący t yd?Jiei1 
przeżył nasiz sp oll."t piłkainski. 

N ad-z.wyoza jne wa lne zebraJlie 
Ł. Z. O. P. N. iz powodu ustą.pie-
111fa Zarrzą,du, decydujące spotka­
m o m1st11z.oo·tlwi0t k lasy A, wyc.ze­
lciwa.nia na decyzję P . Z. P. N. 
w spra.w1ie p:rizeka.z...wy•ch mu d:o 
l'IOZpa,tr,zooja, dowodów o za -..vo­
dowstwie Mi1degio i śledzia spo­
wiodOtWały u schyłku jesieni, ::i. za­
tem i u &ohyłiku sez.anu spmt•owo­
go, to niebyrwale ro.z.gorą.czko1wa­
nie. 

tiaicją p.01spJeszył rów.nri.eż, task znie 
na:widz.001y w częśeii na.my.eh kół 
sportoiwych P. ·z. P . N., zawiada­
miając Ł. Z. O. P . N. o słuszności 
fegio decyq,ji co do Mildego, utrzy­
mując dyiskwaLifikacj ę tego gTa­
cza, na.łoż.one przez Ł. Z. O. P . N . . 

. w mo·cy. · 
Fakt ten winien stać się pod­

nietą do dalszej owocnej dla spor­
tu pracy, dla Zarządu i wydzia­
łów Ł. Z. O. P. N. Nie czeka ich 
tam wnrawdz}e i na,dal nic lep­
szego, niż dotychczas, bo pamię­
tać na~eży, że praca społeczna, to 

Da1JC1ęq,s2a i na1jiniewdzięczniej­
sza praca, do której nie garną się 
ludzie o wygórowanych ambi­
cjach, lecz pacują tam tacy wy­
łącznie, którzy tę pracę, jako ta-
ką umiłowali. ' · 

Spor.t to wielka l1ZOOZ i cHa­
tegio wła,ś:pie taik s-zybkio pomn.a­
rza.ją się jego zwole nn:i!cy .i miloś­
nfoy, którym w ich bezinteresow­
nej, leoz nie mniej ciężkiiej pracy, 
w.i.nn.iśmy z oołych sił d-0poma ­
gać. 

Fr. Romanek. 
Zresz.tą były to powody ba.r­

dw p0iwa.żne, więc 11oa.gorąoz.ko­
w.anie byfo również słurSzne i zi10-

• Stan mistrzostwa kl. I\ po dzień 26. X 24 r. 
zumiałe . 

/ 

Od chwili rezyg.naeiji Za.1,ządu 
L. Z. O. P. N. nasze k luby spor­
itówe, i to bez wizglęclu na klasę, 
bo niema:l ws zystkie odżyły nie­
jaJkio, wykorizys.tując ten czas na 
aigii·ta.cj ę pnzedwyborczą. Praiwie 
mim01woJJi i mimochodem słysza.l:10 
się o liciz-nych p-01Sied.zen:iach przed 
~roona..'dzeniowych, z.a.równo p o­
sizczególnych towarnystw s.p0irto­
wych, jaJr i wspólnych poroiz·u­
mie w a wczych pogadanek. 

Wynikiem ty ch „wieców" by­
łio ur,w.OII'z.ooie tak zw. blOiku, 
~do którego pmystąpili : nieizarlo­
woJeni z za1•ząidzeń P . Z. P . N., 
a więc podtrzymujący punkt wi­
dzenia Zarzą,du Ł. Z. O. P . N., na­
stępnie oi, którzy uznali, że w 
,J edności siła" , oraz inni, czyniąc 
to bez głębszego zaistan.owienia i 
specja lnych powodów. Pooa blo­
kiem znaleźli się bardzo nielic.zni 
z Ł, K. S. na. ~ele, k tórzy przy­
b yili na naidzwyc.za.jne walne ze·­
br.a.n.ie bez naj:mm.iej~·zegio poiro·zu­
mieni~ i przygiotowa..nia s.ię . 
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Okawo s.ię jednak, że ws'Z.el­

kJ.e p:raice piizedwyboroze, wzg-lę­
druie prz0dizgro11Th'.Ld'Zeniiowe, cie 
wydały przewtlidmia.nego rezultatu; 
na nic nie pnzydały się wys.ok.ie 
struwk.i i żą.drun:i>a ze stiiony p os z--• 
aiególnyich czł-Olllków blo.ku (1nie-

W1n1ki zagraniczne. 
WIEDEŃ. 

kitóre nawet barćko niepra;wdo- P r o f e s j o n a 1 i ś ci I. 
podobne), gdyż żyr.ie poszło wła:- Ama.torz.y-Simmering 3:1 (2:1), 
snim to.rem, n1'l'U~ząc w zaii·-0dku I Wa.ck er - Vienna 1:0 (0:0). 
w:s:ze~~e z.bo~eni~ . B~ oota~ec•z- Hakoah - W . A. O. 4 : 3 (3 : 2). 
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Paryż, w październiilrn. 

Dwie bohaterki, o których pi­
szę i k tóre są na ~stach całego 
miaista stoją. na d wóch przooiwle­
glvch bi„gunach. 

J edna z nich z.aibija wys trza­
łem rewolwero wym męża·, a na­
t>tennie ' opemia s:amobójsitwo, 
d rug.a w {)!bronie ma.Jż.onka u­
śmierca włamywacza.. 

Oba czyny ma.ją za podłoie 
miłość do mężów, leciz podczas 
gdy jedna z b-ohaterek ulega pod 
szepto.IJ.;. zazdrości, druga je.st 
swego męia pewna. 

P.a.ni Noury była w pożyciu 
ma.łż,eńi&kfom .zupełnie sizcz ęśli­
wa. 

Mąiż jej znamy. fa;brytkamt gu­
zików zwraibia-1 wiele i nie szc zę­
d.z.il żadnych wy<la,tków, by żo­
nie zadość uczynić. 

Owocem małżeństwa; było 
dwoj-e dzieci, które jednak nie po 
tra.fiły jeszcze ~·11taJtkować . mło­
dego małżonka, rwącego BH~ ca­
łem .swem je&testwem do życia i 
wżycia. · · 

To też nic d'Zlwnegu, iż na 
tem tle powstawały między mał-

, ż·onkami siprzooruu, gdy,ż pa.ni do­
mu nieimogła znieść spokojnie 1 
późneg-0 przychodzenia męża. 

Przed kil.koma dnia.iµi przy­
wedł pam. N oury. po noone j bir­
bantce do domu. 

Zonfł. lei.ala już w łćroku leoz 
nie spała, a w gorąezkowem o­
c-zekiwruniu . wyigląda.ła powrotu 
męfa. 

Na wc.bodząeeg-0 męiia; pCYSy­
p:ał się potok osyych słów i wy­
myślań, na które jednaik, pa;n do­
mu wiefo uwagi nie izwracał. 

Sprzoo.zka przęciągn~ła &i.ę do. 
godziny pią.tej ra.no, a gdy pod-

. pity mąż, powied~i:a.ł, iż trybu ż:y­
ci:a 'nie zmieni żona · . zerwała ~1~ I 
z 167ka. i ~ &łowa<IW. ·„To le'Pl.eJ 
zroibić z ' tem koniec", wyjęł{I. z 
:pudełka rewolwer i ski6!rO'W&W­
szy go w stronę męża, wypailiła~ 

KuiLai drasnęła tylko- ;pooa. 
Noury i utkwiła w dn~c.b.. . 

Za'Ilim jedinruk ten mogł zon.ie 
przeszkodzić, ta przyto.żyla. ~­
WO'lwer do Sik:rO'lli, padł strzał i zo 
na be.z życia wpadła na ziemię. 

Za.ala rmowany lek airz stwier• 
d•ził zg on. 

Zupełnie inna rola, przypadła 
.y ud ziale drugiej bohate.rc-e, rów 
niei koohają.cej żonie , pani Re­
naJU:lt . 
Re~u1t miesikal z żoną ood 

swym slcleipe.m jul;ilers:k.im. 
P.rz~ kilkoma d niaanl u:sły­

~:ał w nocy jaJdeś pod•ejrzame 
sizmery w &klepie. \ 

Szybko się wbrał i z.swdl dd 
1SlkQepu , nie za1bforają.c jednak 
broni ze 001bą. · 

Zailedwie jedruuk pr.~stąpił 
próg sklepu rzucił się ~ nieg'o 
j.alkiś c"Zlowiek, . k tóry widocznie 
czekał już na niego, gdy.ż sły­
szał kroki . na s~o·dacb, schwy­
cił go za garoło i poc·ząJ: dusić. 

N apa:d . był til.lk ni'<~·&poodziewa­
ny iż jutbhle r runą.ł na z.ie11nię, z 
c~go sk0trzysfał napastnik, i 
iprzycIBka:j ą,ic go k olanaimi st;aaał 
go się 01bez.wła;dnić. 

J e dlllaik j.uibill~r był sfiliny i nie 
dal się taJk łatwo pok-Onać. Po­
wsitał.a z.a.pamiętała waillm . 

Wtem u:ka;ział.a !Się na proigu 
ŻO'll31 jUJhhlera, k tóraf przestrais'ro­
na hałaoom i prz.elęlmiooo o życie 
męta, zeszł.ar na dół 'li rewolwerem 
w ręku. 

, Odważooi k01bie ta stam.ęła je­
dnak w nieipewności. gdyż bała 
się . strzelać hr ooaoom nie trafić 
męrza. / 

Bandyta. widzą.o nowego W!lXr 
ga., :podn.iooł ~ię na chwiię s zie-:, 
mi . ' 

Chwilę .tę wy,zys'kał.a ipani Re· 
n,a,ult, pr~ee iposla:ni:e dwóch kul 
ba.ndyeie. 

Jedna a; niOO pi-zeszył.a nai wy 
lot gł0<wę naipastll!m, kładąc go 
trupem. na miietjscu. 
' Za.ailM'mmvaini s'lrzalami sąBiie­

<hi wewwali ipohlcję, kMr.a stwier­
dziła., iri napastnikilem ibył Rosja.­
n.in, Ser.gjuis-z Wojeiechowski, ka­
rany. kiJlkakiroltnie za. nwp;W.y. 

Pain, Roo.ault ()lj)Owi:a.d3', :irż nie 
miaił j:u.ż żadnej nadziei na ra.tu­
nek, sądz.ił, że wyibil.ai jego ost.at­
nia. godzin.a:. 

Anatol Wąs. 
Dll.~ c<YL mogli W1I11eść. ?1 n.om_ lu: ' Sportkhi;b - Admira 2:1 (1:1). 
?me d o .t:ak og:rOOllleJ l powa,zne.J I Ruidoifshiigel-Ligetti 3:1 (0:1). 
mstytUCJl, gtdizie pOltrizeba praco- I 
Wllllików i j .eśzc.z.e l'a!Z praicowni- I II. 
ków, pełnych poświęcemia samo- Sport.freunde-0.stmark. 1:1 (0:1) 

M. T. K.-Nemzet ti 6:4 (4:1). 
III okręg - Uniwersytet 1 : o 

(O: O). 
Vivo - Zug1o A. O. 2 : 1 (O : O). 
V asa.s - ~orekv05 Ę,,: 1 (O : O). 
Kfisipes.ti - Ujpesti ~: 1 (1 : O). 
Reprezentacja Afryki· Południo­
wej - Reprezentacia amatorów 

z buduaru pięknei pani. 
~pairoira się, a oni m o1gli dać z F. A. O.-Bewegu ngsip1eler 2 : O 
małym wyjątkimn tylko giosują.- (O : O). To, oo cha\ralkiteryz,ujie otboon.e 

S'Ulknie i co zaraizem je wpiękwla 
w n:1ewysiz'Ulkany ~' to są 

cyeh. Ge11mania-Nichols?n 2:1 (1:0). 
Sport· to wielka i bardzo po- Herth~ -. Internat1onail 0:0 (0:0) 

budapeezteńskłeh 4 : O. 
Ralpid (Wiedeń) - F. T. O. 3:1. 

'ważna rzed! A jako dorwóid niech Vorwa rts 06 - Sturm 07 1 : 1 
iposłwży siprawozda,nie przewodni·· i (O:O). 

nvo.rl. " U • taik zwame „5 ":"-ety • ameszczu. 
się je prawie w kari.dej s-~ ~ 
robi :z: futra, weluru, muśhnu i 
kwo'Ilki. Godety dzieli się na • ea.ąicegio W. G. i D ., u któregio się Amat or ~ y. 

do wiadujmny, że okręg łócfaikii, li- Red Sta.r-Bewegung 2:1 (1:1). - p rag a. dwie kwtegorje: te, które wytwa-
ozy bwlro · I S trassebahn - P hOniiz.ier 4 : 1 
półtora tysiąca zarejestrowanych . (1 : 1). 

graczy. Gersthof - Simerilliger S.p. Ver. 

Sipairtia komb. - Olim.pja (Pbno) r.r;a krój sukni i które noszą na.- / 
5 : 3. zwę „les vo-lans" i: goOOty wsta-

0. A. F. K. - Meteor 3: 3. wiane, wsztuJko~e, któ~e. ~ 
Ta cyfra, to nie pulki, l ecz 2 : 1 (2 : 1). 

'l,IJ'ielka armja, która to cyfra gdy- Domra - Oriceter 5 : 2 (2: 1). 

Sparta - A. F. K. V:iroviice 5:1 robiooe przy suikmooh &troJ'Il16J-• 
( 4. : O). szych. 

by figurowała w innej dziedzinie D{)naus tadt -. Jedlersdorl 3: 2 Vik>toria Zi'ilkov - Sparla Kosiire Godety te tworą linję roo-
życia społecznego lub· polityczne- (2 : O). 
go, tą na jej administrację wy- Ta; be 1 ik a mi s trzostw 

5 : 2. merzaj~ą się na pr.wdzie lub bo-
Praiga Vll - Viotoria (Pihno) !kach co pr:zy oibecnyeh sukn.iMh 

danoby nie dające się tak na prę-
dce obliąyć sumy, a personel ad­
mi'Ilisiracyjny, na.tura•lnie płatny 
i narzekający na swoje uposaże- 1 • nie, wynosiłby setkl funkcjonar- . 
juszów. '1· 

WaJC!ker 
Simm~ring 
AmatoTzy 
Vienna, · 
A dmkai 

· 1 : 1. I o.ooisłyoo i wą.ziutkich je.st bar-w ie d ni a. Meteor VIII - Smiechov 3 : .1. , d'Zo łWD.e, gdyiż ooywla monotoi;i.-
gier 6 punkt. 9 S. K. Kładns - S. K. Nmelsky ną często linję, a tworzą.ce &ę ,„ 6 „ 8 2 : 2. wówczas na do!e fałdy wysubtel-

" 4 „ 6 T. K. F . - Cechie Kar. 1 : 1. niają liillję nóżtki kotbieooj i two-
" 5 „ 5 Pairdubice - A. F. K. O: 2. rzą d1a niej odpowiedni-a i prw-
" 5 „ 5 BLue St.air (Berno) - Zidenice śliczne tło. Ti0 też pirzy:j.r·zawsz.y się spra- I 

;Me okiem bewt.momm.eim, truClno , R..11pid 
się da'.itwić, że telilllU. lwb owemu, I Hakoah 
niesitnu~onemu c1z:iiala,czow.i. na ' 
Wj, talk doinillosł!ej dtla Namodu i 
!Piaństlwa nrilwie w koń,cu sprzy­
ilmiz.y się ta piraoa b eiz uizinmi~ i 
be-z w duJęcooności, bo oo:ri na.w0t I 
na mą me 00zą; a1bowiem ich I 
życiz.eniem jest w sip,oikloju i cis·zy I 
poo.oować clla umńł'°'wanraj spra- i 
~· Bowiem znaczna ich · część 'I 

„ 5 „ 51 2: ~ (O: 1). . · Godety więc są ~ ltllbia-
" 5 „ 5 Gaiu (Pilz.no) - Sla.vi13; 4:3 (1:2)!! ne i n.oozooe. 

to prawdziwi, idealiści. 

Nic też dvi.~egio, że n01w.i lu­
dzie w obł1wu tych ogriool!ll.y ch 
cytr zamiLkLi i wyoofa lti. się pro­
sząc diatychczas01Wy.ch dmiiałoozy 
o ~e 11'' sta.nowis:kiacll i 
o~jąc !iclJ. vOOulln zam.fainia 
i rehilitlitaicją. _ 

Skazanie polaka 111 Amence. iphrey na 60 lat więzJ.enia każdy. 
Stieffons mch~ grobowe 

Dzi.ennik.i amery'k~IS!kie dio- milczenie, wsłysz.awszy &Togi wy­
noszą. nmiej pr:zyjem.ną. wiado- r.wr sędiz.iego. Laito:pols:ki pr&bo­
mość o pewnym ipolaik.'11, ' który wal ibła.ga.ć sędziego o litość, 
na ziemi amery!kańskieji ją.ł się płacząc jak małe dziec!~o. 
ra1bunku, - le.cz po krótkim c:i:a- SędrLiai, niewz.ruszooy skruchą 
s i.e wparl.ł w ręce tamtejarej pc>li- ibantlyty. ośw.i:adczył, że ba'lldyd 
cji. - sami robie wydalli wyrok, 
Jmed' La.topo[s!k'i i Williim &te.f- męeatąc się nad swemi b~ 
fe ns, u1eipoko.ią.cy oopadaanl lud- brormemi ofiarami, 
ność małyC>h miatStec'Zek na wys,. dbtego, że sami ~ r.ewO'l­
pie Lo-ng LsLand, aresztowani wary. 

Przy sikromniejazych. suk-
nia.OO two-rzą. one za:końcreni.e 
tuniki Dairzu-conej nai wąSką su­
kienlkę. Zialkończenie to ma• 
k.sz~t chustki, której cztery 
rogi zffisają u:k.OiŚn.ie i są dluż.!l.2e 
od spódnicmti. Następnie ba.r­
dzo czę&to suknia wygląda, j-akiby 
jej długi, równy stanik naao.żcmy 
był na s.fałdowamą. spód.n.icikę. 
Stamik talki sięga za biodra i u­
wydaitnia cu<lowną linję kobiece­
go ciała, a na.st~e przchodzi 
w wielką, rozrzuconą koło nóg 
S1Pódniczkę, co nada-je pa.ni eg.zo­
tycz.ny wygląd t.ancerki hindu-

Slkiej, O'bwifil~te<j . do bioder ~ 
lean i tiaaic:z.ąiceJ Jedoo. m swych 
monotonnych wschodni-eh taJń.. 
ców kMry 'Ul.ICz.yna się ledwo do­
~galnymi ruchaimi, a koń?Z1 
się szaJoo.yun, 2a1wrotn.rm. WllO· 
wa.niem. Tam.cerka niknae w.te­
dy a jeó rmn-01bairwule S1;31ty tw-0-
~ roz,emganą. , i żywą ~­
Pami ~pewno me umie tak tiań~ 
ozy<:,, aile m to .u~e ~e ~ 
dzić rusz.ać S!ię i s1ada.ć w tmti:e-ł 
su:kci. A to jaSt baa:dizo wM:n~ 
Suknie strojniejsze ma pani z go­
det.ami wsta'W'iwemi, oo jest ró­
wnierż la.dna haamonijoo i co niaj-' . d. . .„ 
warż.niejs'Za sł&n<>WJ. " e~er e~ • 
Suknie te nie są banaloo i otwre­
raiją .połę do ś1iez,ooj fainta.z.ji -
są tłem, na ik.tp.rooi molina half~ 
wać i to wedl'lllg własm&g'O upodl(). 
ba.niai. Wyibór jest oilibm.ymi i :po­
ni.ewati inkra3tae.je są modne, 
więc godety Bą róilne. J e61i np. 
sillknia. jest z.robiona z, atlasu, go­
dety w.sitaiwia się m~we. ~­
lrnie biaŁe wiooizoroiwe iJnik:lrustllJe 
się z godetami 'Z gilpilllll'Y sre.bme:j 

· IUlb z.łotej,, lub teli godety k.o:roo­
kowe w formi-e tuniki OOiszywa 
się futrem, co d.ai~ śliozny koo­
tqsit. W s'll'km;iiach z.ail ~ welooru 
g&iety m"Dn:ac'Za się deli'kaitmym 
łul.ftool. 

• To WBrLJ11S1lko o godertaic.h, Dal­
leiy tylko jeszoze zaznacz.yć, że. 
Vioun.et w P;iiryiu, którego krea­
cje odw.a.c-iają. się ocy~ 
OOią., w)rstawil ooitatnio kiJlka mo­
deli su:kfon o cokohviek. dłuż­
&Lym p; .odzi·e, co wygląda bar­
dw elegoocko. 

Takie roowiąiza.nie spiraiwy u­
wafiJałem za na.joop.owiednOOjsz.e, 
Cl'l'.emU da.łem W'JTIYh w niedziel­

ll1Jlll numerze ,,Nowiin". 

;pmed kilku dni'łLini za. n.aipaid, do- La.~, mtod~fonioo jesz­
k oba!Ily 26 li~a n.a automdbi:1, c~, nie zupeł:J:ń.e zepsuty, przed.­
kie rowa.ny przez Wi.ls<ma, które- st.awial pofiałowania. godny wi­
g-0 poibili do utmty przytomności .dok, ' gdy zr~ego i zupel­
a j e1go 00irzecwną., Helenę She- me złamanego Da duchu, odlpro­
field, wywlóiktszy ipraemocą z. au IW'3łd:ron.o do wię"Lienia, w któ-
00.mOibiłu, zgwał>Ciłi - . wmaJ.i ska I :rem mai pnzep.ęd!rJ.ć res'lJtę 15Wego 

Nie pić · w9dy . surowej! -/ 
· '.J~ m ~e ~ r,e.haibhli- z.ani: prlle'z sęd>Zi-ego Burt J. Hum- ~ 
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}IENRI VALET. I ·Lazurowa wyspa Występk~. 
Dziewczęta z kamienia. - Oczy chłopca. - Tamec 

nimf i efebów. 

Capri, w październiiku. Dosz.edlem JUZ do „P.tm.fu: 
· .,..„_ · ta I Wiem kto1 J·est ofiarodaw Tra.grura". o c:<.Jram pot z. czoła, 

Pani Mara qd dłuiszego cza- parną .it.Li;t,rę rozmową, ze mu- - ' n„,,,.ri! To słowo kryJ·e w su-

. }.. · · · · ... · 1 "ą J·um·pra '-""P ;pwtrzę na laizur morz.a, na skały 
su podziwiała wystawę maga.z.y- m.a~ ;p.rzyznac, i-z JBS11 o wie· e ~ · - · i..:.e laz:ll'r 

1
· . 1 sł·oń-oo, ukochanie 

t · · · · · ·· s·ę - ·wiesiz? to do·brze. m Faira.cr<łio:nu" na. słońoo coraz 
11.u mód. sympai yczmeJ:szymy mz JBJ 1 barw prze2 m:;iJ.a1~zy całego świa- " " ,:i,1~ _;. 

:o· k "ólt ·-..1. b · d t 11. <1~wał • - WymienLć ' ci nazwisko? krwa;wsz.e i chcę U'Po~ąUl\.ow.w 
:i.tę ny, z y, Jt7ui"wa :iy JU:m- o yc~1czas wy"'°' · 1 ta, g$Ilę n81tchnioeń po·etów i ar-

~r sz-czoo:ólni& ściai.irał m siebie Na pożegnanie ucałował jej t' - Nie. t ~.i.. swe !lilyśli. 

·r- ~ ~ b ·-·"'-~ - A gdY'ł>ym powiedz.i.a.ła1 Y.,,„ow. · Wtem z i·akieiR bocw.ej ułi.cz-
jeij !.')poj,r:ze nie. . rąic.zki, na C'O. pm wie ezWit:7u.u1e Wy.spa; ta na której już w je: .ir 

Jakiby jej było w ni:rp. d'o twa- pó?;Wolil'a . ezy miałbyś do nfogo jakieś pre- d>enalStem wieku: cesa.rz :rz;ymsiki ki wysuwwją s.i:ę, przed eh~ 

·•~ ,<-<,i. lk t-.wię ? sipotJkane, ' ipi·ękne d.z.iewc'Zę_ta. ,z 
ny? Re moie '.t\;oszw·wav. Przez cały czas myślała ty · o ~..,;,.,J • Tyoori·us.z z;budowiał dwMl.aście 

· 1 · · · · ł:a · Niie wc·ale ·.i kamienia i j!Wkiż.e są inne. 
Ta:ki,e ipyta.m.a lllLSUWa ~eJ Wl- o. bar-0nie i nie c.h-cm . . :się zgo- - ' . uc1·„_ nałaców, m1lzie dzień i noc trwały . ....... 

d 1 k ł · Pa.ni Ma.ra z gniewem "' r 5..... Opasały się ramionami, u.sw; 
oJ~jumpra... / dzi:ć ze zdam.iem 'ąwyc i o· eza- j u;e>Lty: i zrubawy:, lało się win.o, 

k: 'l · b kła od &toł:u ich są. pełne uś.m.ioohu, o.czy gra.-
- Po k rót im ruumys e prwstąp1- nek, które twi>eildzily, iż aron · · b . łamały od wys'liuikanych potraw ~ da 

ta próg Slk.leipu. je:st .nWbezip.iooznym dan.juan.em. N space<nA3 SIJ©tikała się 2 ' a- ~·t-Oły, a ją życiem, nic nie IIJ.OZ-OSita z -

Mlody, e•leigancki c.z~wieik. Przyszedłs.'Zy do d-O'Illu zat-0- rone!lil. Powiedziałam m~wi, że ·nagie tancerki wne~fe ~:i:ająi D:aJ mnie uwagi, 

sta.ł przy ladzie i !YY'bierał ~ awa.- :pila. się W myśla~h. . .~.i. f" d . &tl'OJ'ne w g)!rl.a>.ndy róż, · tańcem ~iIDI.'°J·!I . c~ę, ~'n"'z""'ą 11')1{\ W~"'"'..-ł. 
1 p Je~„ ()' iaro . .awcą, J;Umipra. " ..... '1' ,„ ;;:,i.a.·„ v„ :t'~ 1~ 

ty. . - Nad c.z.em taik wyfiliasz _ J.a? Przysięgam pani, że swym za:bawi:ały i ,po-dniec·ały pa- caihiją jaik siootry. 

Na widok pani Macy, , złożył swą główkę, sipył 0.ł wchodz!l.cy ,trv~iu-s2:v r:z.y.rnskich, bawiących bo · 
• • • ~ '1' nie ,,. .., Patrzę nai nie, mnmo WS"Ly-

jej głęboki ukłon i umąirnł mieJ- mam>·ook. ·' ·_ Taik, wLffi.Il~ nfo cli-ce ni-c sta,le u boku OO'Sarza. • stk;o, są one, płękinoe i pełne 
•SCa. - Odsyłam jumper, nie ch~ę .,,, . d ·„ć . +~ w'·zvstko Dzi;ś Cai:pri joot sp-ok.'O~inie}sze, wd·zi·ę:kn• 

1
· ""łAlD'"""Cii 

- o~, ;i...n"""" s,,.;.,.:n,:+z, S""~ę- . d ~il .P·OWle :lllv 1 UV ;::, Jl • ~.i.nł . dn l b ' d '"" V' "!:>GULI. .,.,. 

'UGl<LV'.U v•'U.Xft> ·~t"~ Pr11Y'.. j:mować i-Leczy me. o - swego B ~" ł d ll :ni.e przeo::Yva o J61 aJ ( . yc CU .ow- Camr1" '· 
la l]X!!lli. _Mara. '-.. · aro.il poiureg, o mruga;zyn •r 

·Nle baro:z.o roiłem było dla męrza. m&d i tn d:owioozial: się,. iż mąż ną zk , Wys.pa da;wno zmadego cesa;.. 

- .Aleiż n.ie b"-lź dz1eckiem, : 11,,.'"I..,. ki"n-·11 J·umper wyspą ro owy. ...,za r "'- mm c1...:,e&·". 
nieJ· to snotk:anie w WJ. akurat qn.c :g:a.tll UL,... Jl ·•r . ' . ' "'- d t „ "J-~li.r u" 

r d:alrowainemn k-oniowi nie '1!1.0'ln.da, '"'-baiczVViPN~y s1·ę. z rn:irni"" Ma P.O'ZJJ.ac Ulogę 0 eg-0 u-0zu- W1";e.c.zo"e"" ła·1ir"·"'-- m.el.odl.!i:. 
chwilli, g·dw ba:rO'.n nltleiża.ł do 7ma: ........,,, "'1' LAJ' · ' '.! ·• •1" 'Jr~ - s · t d ~ = ~"Wii:IJ ~..., 

ny:ch doni~;nów. s:ię w zęby, zostaw go sobie. ni O'powfedzi.a:f j:ej· e wszystk~m . . ciowego ezamu me m no. wiolonczeli, siprowa'<l.za mnie do 

• . W południe wida;iała się z ba.- Nie c-hciała- uwierzyć. ' Kto umi~ ;pa,trz.eć i chce z•na- samotnej wi'1'1i. ... 

Po chwili miała już u-pragnw· l."mlem., _ BaironLe, jeśli &ię oka/Ml , leźć, la.two ją o·dnajdziie. Zoota.je przyjęty la...<:jk.a'Wie do 

ny jumper na ootbie. h , · d "· ~~- k - - - - - - - -
DoS1konałe bY,ło jaj w nim, - Panie aroorier przypusc- ,praw ą., z.ro·vlę Ji.J.o 

7

••• • w blaskaich za-chodzącego jej winętrz.a. 
· zd ..,,,:i my, i·ż pa.n j«i.st ioo·aAly:... 7 Który ~wadzi pa:n.ią do Narzuca1j.ą na mme jalkieś dzi-

ale jedllak nie mogła się · oo.J-uO- - A·le~ pan~ m ooh mniB pani moich ć1rz.wi na Rue de l'Opera słońc.a idę w.śród whl'nic i oliwek wne swa.ty. 

rw.ać na kupno, gdyi . c~_?Y~ me :nr~ekliruti. I Nr: 20, rozumie się, ie w żółtym ku cudowi na.tury - &katom Fa- Sala za!1edwie oświetfona bla-
ibardzo wygórowana, rue ~ma r' · rwgHoini, ca podniosły się na.gie 

daijąica jej &z.czwpłym fina'IlSOm. - I dlt!jmy na oo, iż żon.~ :pa.U jedwa:o~ym j,um;i;irz·e.... . . z lazwr-0W"e-J·, gl<>lbi mór.z i t;;wemi do-lila lampami. 

k . ł d "'· ska dostanie od ohc.eg0 mę.żczy- 1

1 

Pham.1 _?ifar.:....".'.ł.1_ !:ie chmaJ.a daleJ " Pow1ewne postaicie ak.rylte ga 
Ze smut iem poiSiZ a o u'Ollilu, rvr.tS.ia. fantastycznym kształtom przy-

bez j'itk.iejkolwi.eik naidziiei Thai po- z.ny prezent. C-0 być pan w ta- ! sł11~ a:c r uc · k'llwaiJ·!I. 
0
,ko i myśl. zą-i:'rzesuwają się objęte wpó! i;-: 

• ·"'-: tn.1Y ·,,,im„ • kieJ. sytuaeJ"i .z..r,oibit?- 1
1 

Króbka rrozmowa z mężem u- '1' ,~ cichym melodyjnym ~ir. 
Sta.IUillie ·~ pi.~eogte J~?a. ~ Idę k'll „Punta Tra.gara -

N l- k · · -,1; ·...,;11 p· ... 'l':m - ZaJ'"""'7, kimby był ten me.ż ł. pewniła J·!I, iż iJ:Ja·rorr miał rac~·.ęr ku . ~• 
1 

Młodzi ,,.sipo·rtS!Illeni" w grec-
mgw u JeJ 1.ou

1
111111'"'........ · "--.,.- v~„, '1' Jbr ;nla:tlfor>nfi.e wy WJ w rum e, 

niósł wioowrem chłopiec z maiga.,- e~z.na. . . . ! Pół godz~ny 'IJ(lłtem, dzwo.nila . obr~niętej obecnie krwawym je- kich chłam.ida,ch tańczą z.e S.O"l>ą. 

'Zy:nu mód, ipa,cz.kę, która po roz- ,....._ Pr:zypu66my, ż,e królem. 
11 do drzwi bairona na Rue de l'Oip,e siennvm. wi:nograde:m. Niema tu iadnych schi1JI1IDy: 

• ' • • - ·~- }n • • alrn nT'.+ ....i.. ·ib ra. i J·az.z:baindów. 
!Wllllęcm l.Jlll..az.al.<ll Slę pępi~ym. - tnenoz.as ZTUll7i ym ui,. i Uli-cz.kai wiJ·e się, załamuje, 

· h Slu.t!l·cy wc,„-..:i>~-y do '™'k-Oiu Han.monJ·a. li:niii, rucihów i śwłai 
t&Ltym Jumiprnm.. ~ stanu. · · ·Z-i:. '°'"'vu'""" · :r' ·J to .wkaizuJ:!IJI'., to kryjąc skały Fa- J 

W . . h-'":'I' śl. ~ n-· l"- • • b ID"'1 "'"W.:a'· '1'v tła, ro,zkoszna d-=tyn. kcJ·a croheJ" 
p!erWSWJ C w.hl.I my · a1a - 'JJft.lę'.t~.'UJę pa,nu, !palie aro -.wuv ~- rnigiiO!IlÓW. .r-

paJTui. Ma:ra, że je$t, oo, om~, aae . me-. - Jakaś pani w Młtym. jlDill- Na•gle na: skręcie widzę syi- i łagodnej muz.y:ki 

-"~ b ł · d :1... d ,:1...ł ,:i,...~ p ~~~ ·· ;i, • ł do rnr:ze. Czaisem jakaś pa:rai nimf zn.i-
a!u.1'€i> y JB nai.11.. Oli. a~llle wy- n:y: 1.11~ ;pow.ieu'Z.ia ai r ' we·tkę kobiecą. Z.bliia się w mo-

. · · Tłum. Jot.. ka, cza.sami mlika. pa.-ra, efebów. 
mJ>ernony. · mę'har: ją sitronę. , 

Za:dz.iwił ją równW-i brak ra- Wysmukłal, szcz·upła postać, Mę w stronę O'dd:ziełnycll sal. 

iehunku, z.ną,c,zylo to, iż jumper · biaila głaJd:ka suknia, ,b~~e po·ń- Nimfy nie przeszkadzają efebom, 

j&:>t1~ ~:~~~y~aicie? topy· f na1·wi'-kSi SildY.śGi świata. oo~~~=y~~:~~~~z:~~a~~~- Są. w =łne~j;~~ - ~ 
tMJ.ie męczył.o p:mi.ą MaiEę-. DQilie- I 'I! 'Znajoma moja - szczyt wdzięku jętni wble - łąic:z.y ieh lo'lmlł~ 
ro rpo długim namyśle domyśliła ład · tk• z aczenie i zgubny wpływ. i elegainckiiej prostoty, jest o Dz.ieili wszystko im.na 

się, że tym ,~osiem" był b8lroli Jllll, JegQ począ 1
' · k;rok :prllede mną.. O-czy m-0je za- Jes·tiem 01bcy i sam.' N~ tar. 

Seidil]tz. (Rs.) P~y SoaJ<l~nńe, popęd zachwycali si.ę ciała.mi, kiJó:r& m.iooiiają się w hołd powłóczysty, niec z. niunią miaM>ym oclwtę, 
Późnym wieewrem p.rz.yszedl płd.owy wyrarba. się w ro.rm.io ,dro-a,ły, wadeizą.c z.e śmłarcią,. pełen 7ia!chwytu i ~wielibienia.. . trz·e<ba jed:nak myśl tą głębodro 

do dom.u mąiż pami Mary. sk.łQ1l!l'.l.QŚei ·~illie·nia., bida, gwa:ł-
0 

Owe <>zynllO'śc.i., bezwąJ1pieni.a Ale Oibok mme przech-0d'L1 ukryć pod c·zamką, bo bym zo-

Zdu:mienie jego było ogromne tiu, t. j. łączy się z chęcią z.W.a- były aJk.tami sardJ151tycz.nemi skała. stał Ulkamie-nowainy wzrokiem il 

n.a widoik. 'Pięknego jeidwabnego wania bólu oooonikom, wz,bu<lza- Znany jest w hiBOOrji pot1'>r Ani jednego S1pojrz.enia, ~- wyrzucony za drzwi. Taniec z 

jumpra. j~y:m pqpęd rpkl.iuwy. Sill d.e Lewaile, Spir de Rey, któ- śmiechu, :pa.ra innych wzgardh- efobem mnie nie pociąga. 
- Jan~w, przec-i:eż to Jrosztu- Znamy ip~ fra'Il:cn:&ki XIX rzy w ci1k:,<>11 8 l'a,t shańbi:li 800 wy<lh oozu. Konfuzja z.upełn.a. Mija cz.ais. 

je maijąitiek, czyś kt11piła to za '2ła- wieku markiz de _ Sade, który dzieci. W roku 1440 z.a te okru- Witem .oo skręcie dostrzegam. Za oiknami szumi moł'"·OO. 
- oszczędzone z go.spoda:rstwa pi~- z.a, faibrytk,ację truciz·n, &a·domję i cieńsitwai zootatl skaiz.ainy na inną postać niewieścią. Wioloincoolę z.a.stąipily skrzy:P,-; 

Illi.ąid'Le, C'PJŚ naeiąignęła.. n.a ta: oi- i1lllle prz.estqpst~a był, skazany ś.miere. Pa chrii powtairza s.ię jed· cę. 

ea? na ~mi€'rć. Przoo śmiercią. wyznał, że naik ta sama scena. Wy<lhodzi -z w.il.li o świcie. 
- Nie, odparła z uśmioohem, ~faięk.i cyniezne!lilu ~wi w Czy to klaJS<ztor?. Qzy te dzie Śłońce w.staje z za morza;,. 

ani jedno,· a.ni .flrugie. Jiimper- B~ we, więz.iiooiu :pisał ro- dzieła.ich Swerton.a, óq?IBUJą.<le w wczęta z k.aJrrri,e.ni.a? Ózy wykuł świe.ż.e, . :vyką.p.;,_3 , rozsłonec-znia-
otrzymałam 0id kogoś zupełnie mam.s.e, w: których ł11lbieżność i o- barwnych kolo·rach zaburwnia je genja.lny r-zeź•biarz z gła;zów jąie now-0żyitną. wy:spę wy,stępku. 
nieznajoaneigo. :kruc.ień:Stv\'D wy-0ibrar.i.ają, się, ja.ko płciowe rzyms!ki-0h i~perator~w? -CU:dnej wysipy? . a raiczej wsze.rk.ioh 

- Od kogo? rzwykłe zjarika, życi(}we. 1 wla- przy.szło mu n.a mysl z:wa:b1ac Myś! pęd2.i za myślą, me możliwych zboczeń, 
::::": Nie ~' !IlOOe ,.,,;i J":tk:i.e:-. śwe „sadyzm" P.0°ho'Ciz:i od jeigo ' dzi.eci, gwałcić J·,e, na&tęprąe mo:r- Tn.(b!)"ę ·z.nalwlć ii.:;totneJ· przyczynv. 

"........ vu. · · · ...... ~o J Mijają mnie o-tulcme, błado-
gOO amioła, O'piekującego si'ę mę- muema. dować. Wtem uczuwam na sobie \P0 j włose szwed ki, • rnm.i31ne dunki, ' 

żaitkru:ni, k. tórych mi:.ż,o,w.ie S.AJ Krruft filhing, Forel i inni ba..- Wyrzutek wyznał, ż.e przy. o- ...... en i.a tak zabóJ"oz.e powłóczyste _ ,_ . k . f'l ł 
". '1! ' d · d · •. „ ,_„ j4.ll.. wychęte z a1ID.B1 pro i e w o„ 

,sk!lrnf>.ami, kończ.yła ze śmiooh&m.. dacie i rzoowzI1.awcy z.ie zmy wych okrucieństwach doznawał =w1J.Tzooi"', . że ai mnie ciarki prze k 
1 

f 1 ,_ h 

't'J:'V • ·i · ~r~ "' 5z.eT, g~hde rancu:.:;..Ki, meui,n.c, o„ 
- A może szach perski? za- w:blt'fze11. ptciowych zwroo1 i JUŻ n"·J·w~,..;.i<:izeJ· błogości. chod:z!I.. I i·· l ... 'b · k · · 

- • · d "" J ~ '1' lJine w Ja> sipręzYilly zywe ro„ 
wołaJ: lclaszc-z.ą,c w ręce mąiż. uwagę na stosu.neK pomię zy LambraS-O ow·wiada o pewn'ym • Pa.ra wieil!kich czarnyich oczu, ~ja i: ·. , .n :"i' 

l1rał Am ~A wsz;ystlw z bardzo r lwbieoino•ścią, a bólem, i znaleźli, okrutniku Hra.&si, który w nocy ntkwi'ona J•est ' we mnie, .o-ib!ka 1.,../1-~ "' 

vu uv ł "' ,,,. niemek , ki:llk.a angie'~J:>.KJ.-Ccl.l miss, 8i 
hU!ID.-0rystyc-zń.ej stro·n:y„ po,Q.cz.as,_ ż:e -1UJbieiność, którą wywo ują uczul po.pęd ku swej krewnej. młoda pos•tać zadotni.e przegina lk:a 

gdy pa.ni MaJ"a, adcm.wala. caly' cierpienia irunej WOJby, musi być , Gdy pi:zybiegł do niej, a ta mu &ę, mijając mnie. . naVl;~zi~i~ ajen~~ z.męcz.onych 
tra :!riz!ID. sytua·CJ.i. zailic-zona d'O zjawisk cha:raikteru I n1e była powolną., rozłoszczony Nic w ż,e oozy są. głęboko i 

" 1 · "d ' . k ruchó--: . , 
Nast PJllne.go dnia uilltła się pa- pato ogl'Cznego. za1bił ją., zachwycaiąc się m -0- mocno podkolo.rowwB, są. pię - Nimfy wraiz z; wschodem slo~ 

ni Mara na S'Pacer do lalSlku Bu:!mi I . Nierzadko się z..daTza, że sa- kiem knvi, nanosząc przytem ra- ·ne i patrzą, czule, aile o rozpaczy! ca biegną. Srp,ać. 

·skiego, w na.dziei1 iż sipotk.a baro- dyst.a. będąc w najwy.ż.sz.0j eks- ny cięte n-0~0m ku-cheił'llym. Za- , to oczy młodego chłopca. Patrzę za niemi z żadem. N.a 

;,...„ 1· ·b-e . .dzie mu mogta porznAnie ' ta;złe nam.iętn-0ści, · mo.rduJ·e ko- bil 0·n rÓwnież OJ· ca i syn.a-teJ· ko- ua la-t ok-0lo 17, miiia nmi-e, a . ć 
"-""" qiu. 

.w.. ~ efe<hów nie ;, wr:wam uwagi . cu..0 · 

nawymyśfać. , ohainą osi()ibę, 'Z którą. miał soosu- bilety, ik.t;{>rzy chcieli przeS'zkodz.ić kiedy jesz.cze o .:,z.ołon;io!1y oglą.- i oni 
0
,bo!c mnie przechodzą. 

I faktycznie zauwaiyła go, nek. mor<l.eT:sotwu. dam się, przy&ta.j-e, usm1ech wy- Są J,e d .ulł-1 , przvzwya.za:jenia 

wd:ł;żającc,go na j-aj spotkanie. Więc większa część morderstw Po tero potrójnym moroer- kwita na j·ego wa:rgtwh, czeika r stare, które lepiej kultywować 

- Chwileczkę, pa.nie ba.r.onle„ w IlaiPad-z.i.e luibia.żn·ości ma.. ~d- stwi.e z1brodniar.z pośpieszył d-o na co-ś- I na;wet i na z-cl:· ~:.;,:- · Ca,pri. 

.i atrzymala go, c·zy nie sądzi pan, kla.d saidy3tyczny. pwstytuitk.i, by w jej ramionach Wid-ząie mój . I;>rak de-cyz.ji, 

irż stałam się od wczoraj pa11ską : Stąd wnioskujemy, .iiż wszyscy z~ik.oić sw.oją ią<lzę. wzdycha i odchodzi. ~~~~~~-~~~~~~~~~~~D~.!!L~. !!!! 
<lłużniczką? gwalciciel-e są. w .więbzej c.zęści Hassi ~aibil nasitępni,e- swego ~· 

_ 1foją,? zawołał Z·dziwioąy sadystami. ojea i parę byków W. Ch•lewie, i c. z'1rny prorok. 
baron, moją.? PrzyipU!3·z1cz.eniem słY.nnych u- wtiedy dopiero na.sotąipiło za!SPoRro- li 

- No, nie uda,wa.j prun zd:zi- . czonych je·st, iż cesarze rzymscy jenie i prz.esyt. . 

wionegs , histo rja z jumprem... Neron i. Tibierj.usz byli s:i.dys ta- Takich okrucieństw było i j.est 

- Z c.zem? mL · na świecie moc, lecz ci o któ-
- Z jwmprem, z żółtym jed- . ,,., . . I · ł dista · · 1 

waibnym jwmiprem który pan Okrutrucy rzym:,,_,y z 11?peia- rych -0ip1•&a ·eim &ą, pr7!e ' wicie a-

w-cz.ora,j przysłał dd mnie. 
1
. to'l."em na cze~e. r~z~zyw.all mo.r- 1 ml ·Okrucień.Sitwa przeszłości, któ· 

_ Ja? d.Dwa-ć mkidz1~ncow i - dz.J.ewczęta r.zy pooia~ali rnzpętame z.my.sły 1i 

, · . . . . I w swoj-ej -0becno•ści, p.rz yc z ::!m~ ,., 1 : ~ ł 1 ro--ralone dusze. 

- N o, mmeJ•;>za, mow mię I W&H•„ne. -mP+!CMl!l. z: ........ ". ·~-"'~''".3h"~~tt._~~~-~ 
pan odpro·wadzi do domu. =~---a-===~-"~."=··-~~ - ·-·--.occ~c~~=~ ·~ ~ 

B~ro~ z u:kłoi;ie~ ~rzjją,ł p~o- ł r~m1·P.11~ i~~~ tr.J iihViU}~~~~~ WU)Bnnych! 
:pozycję 1 ta:k Ulme;ęvme za,bawiał li ~Ul..,1811~ U \I 

--

J\fryka dla 
/ 

W Afry.ce ś:rodikl()wej, na.d Koo 
g0; diz.i.ał>a oboonie . „0z~ny :p<r~-

1

. rOlk", murzyn, uczen głusneg'o mrr­
sj,ona.raa Ma.rea Garvey'a. 

. Cui.rny pl'IOt:OOlk głoo.i wśród 

l, ziOOJJków hasło emancypacji z 
;pod prrz.emooy europejskiej; 

Teatr Miejski Tea:ti: Popularny I Luna 
' I. Kino Spółdz. 

Pracow Pańshv ' 

1Vuejsk1 Kin. 
Oświatowy I Miejska -Galerja 

Cyrk Ciniselli · Sztuki 
-·- od godz. 8 r&no - Trzej godz. 8.15 godz. 8·15 l 

Panna z tragicz- Godz. 8.30 do 10·e1 wiccz. I Bitwa ?dd Czu-
,,In:rtyn kt" Kmicic przeszł(l8cią 

Muszkieterowie. 
Program Nr. 3. Wystawa malarst-

. SZimą ną wa. rzetby, grafi-
Serja V. ki I t. d. ~ 

I -. 

murzynów. 

I ~umyci odda:j:ł mu ciześć 1ił.f.. 

J 

wiochwalcn;ą i Wlier,zą, że p.rO!OOik 
ma wl:.a,s.ność ozyn:iieruiia Siię nile­

, w1dzialnym i przem.i.eni:ainia na-0d 
legł-0ść pro.cll'U w ka.rabina.eh eu-
roipejskłch na wooę. 

Filb.armonja ' 
-

., 

/ 

/ 



„NO' WINY" 

11-21 URZĄD SKAR BO(JJ9 
Podatków i Opłat Skarbowych 

w ŁODZI. 
I 

Łódź, dnia 27-go października 1924 r. 

CIEPŁA 664 
BIELIZNA(Trykotarze) 

RęKAWICZKI 
pollczochy skarpetki 
Poleca K. PETESIL&E 

~3 Piotrkowska 93 

lVoif cznk Stef n n in 
Akuuerka 

~asy Choryeh m. llodzł 
ul. Łegiewnlcka 25, 

m. 27 i 32. 554 

Pliaiskl / Kinamatogral Oświatowy, 
Wodar Bpek Xr. 44. 

I =·-·---mr-=----·-==:::..-:::w;:==::..:----=:: 
Od poniedziałku, dnia 27-go października r. b. 

I 

11-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
szem do ogólnej wi~domości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 

Trzej Pluszkieterowie 
aerja VI i o~tatnla 

Starszy- Felczer 
dnia 5-go listopada 1924 ·r. między godz. 10 rano a 4 po południu: 
1. Zozujer i Rozenblum, Piotrkowska 88, 15 sztuk towaru damskiego Józef Szulc 

według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 

Poczatek se:ansów •. dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej popoi. 
I! U dla dorosłych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 

463 

półwełnianego. tÓOŹ, Wólczańska 93. 
2. Frydberg, Koc i S-ka, Piotrkowska 90, 1 sztuka towaru wełnianego. 4se 

/ 

3. Littauer Izydor, Piotrkowska 40, 40 swetrow wełnianych w różnych !!!!!!!!!!!!!!!!!!! SPll\KDSZB! Sprobuicie piwa 
z arcyksiążecego kolorach i kasa ogniotrwała. 

4. Ajzner M. i Zylbersztein J. M., Piotrkowska 64, 2 skrzynie prz~dzy 
• •• ł 

w1gonJ1. 
5./ Brauner H. L., Piotrkowska 90, 2 sztuki towaru ubraniowego zimowego. 
6. Horowicz Salomon, Piotrkowska 76, 2 garnitury garnków ahJminjowych, 

~ · sKładających s i ę z 6 sztuk, umywalka z emalji, 5 czajmików alumin., 
i 5 piecyków żelaznych. 

7. ,;oskowicz Abram Jakób, Piotrkowska 33, 70 mtr. towaru wełnianego, 
u :O mtr. towaru bawełnianego, schodki, bufet żółty, zwyczajne półki, 

, s tót do towaru i kozetka ze stolikiem. 
~- 8. :::lpodek Majer i O. Lifszyc, Zielona 11, żelazna kasa ogniotrwała. 

9. Krzysztof Hor daker i Eug. Miks, Piotrkowska 152, dębowe biurko, 
dębowy stół, 3 krzesła i fotel. 

10. Rajnhold Wagner, Zakątna 61, pianino. 
· 11. Warszaw~ki i Pilcer, Narutowicza 3, 9 sztuk towaru .Boston"', 10 sztuk 

towaru .„Imperial" i 10 sztuk towaru bawełnianego. 
12~ Chaim Pincze.wski, Skwerowa 5, 90 _sztuk chustek Wigoniowyc:h, 12 koł-

der wigoniowych i szafa do garderoby. 
13. Dawid w ,ttkind, Dzielna 47, fortepian. 
14. ·A. Tiefenbach, Wschodnia 74, 25 sztuk tqw~ru bawełnianego. ' 
15. Hornstein Alter , Kil i ńskiego 61, kredens, otomana i lustro tremo. 
16. StrowaJs L, Traugutta 14, 15 sztuk towaru wełnianego ubraniowego. 
17. Bornsztajn Izraeh PI. Wolności 3, urządzenie. 
18~ B-cia Bornsztajn. i Gtossman, Piotrkowska 5, 10 sztuk . towaru. · 
19. Kaczka, Opoczyń ki i Gutman, Piotrkowska 10, 100 kapeluszy damskich. 
20.. M. Blumowicz i I. Wyrobnik, Konstantynowska 14, 1 szafa do rzeczy,· 

1 stół i 4 krzesła . . 

Ogłoszenia drobne. 
I nteligentna panna 7- browaru Ili ŻYWCU. 

ukończonym kursem w 519 
buchalterji, pisząca na 

~~~~r~~t~:t~~ł:j;~~ Jasna: ZDRDJ.· - Cl1mn1: -• 11RCDWE. Zgłoszenia pisemne do 1'10 
ł\dmlnlstr. „NowinM pod 

.Ryty~owana·. 651 SPBljllDOŚt: PO R-~ ER., d:s:::;~~a. 
zł\QINł\t dowód OSO• 

gm.b.Jl1Z;z~~;.a;!..J'.s~~ Główny Skład: ŁODZ, ul. Koper~ika 53. 
radzklego, .na imię Marji „ 
Wotnlakowej, oraz me- FR. N o W· I N s KI 1• S•k •• trykę urodzenia, wyd. 
na lmic; Bolesława W ot· 
n laka. 520 

KDPUICIB u nnn 
oyłaszaJacvcb sle 
w ~,110\lllHACH", 

Wielka okazja taniego 
. kupna k · t tylko ' apus y 1 zł. pud. 

Śpieszcie si~ póki jest I Sprzedaż w.prost od ogrodnika Jana 
·Pawlickiego, Brzeżińska 118, m. 2. 631» 

21. Ajłenberg Szmul, Kili ńsk iego 23, 1 kredens luksusowy, 1 kanapa kryta --------
ceratą, lustro tremo, stół i maszyna do szycia. . • 

22. - Adelsztajn Rubin, Kilińskiego 23, kr_odens oszklony, zegar duży, kanapa, 
stół i 6 krzeseł. 

23. Halbersztadt Dawid, f\ndrzeja. 31, maszyna do pisania .Mercedes•, 4 role 
płyt gumowych. 

24. B-cia A. J . Gelade, Traugutta 5, 10 sztuk towaru wełnianego. 
25. Sochet J akób, Piotrkowska 82, 25 sztu~ towaru półwełnianegp. 

'26. Dymant Chaim Dawid, Kamienna 2, 12 maszyn do wyrobu · swetrów. 
27. Pelcman Lajb, Konstantynowska 42, 2 szafy do ubrań. 
28. Luboszyck i B„ Konstantynowska 46, kredens. 
29. Berger W., "Pomorska 5, zegar ścienny. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedażf u wymie­

nionych dłużników, na miej scu licytacji. 
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KIEROWNIK URZĘDU: 
I (~) .Podmunicki. 

„ 
SZKOŁA TANCA P• Zalcmana 

Cegielniana 54~ w ŁODZI, Cegielniana 54. 
· .... Gwa ra ntuje ~ że w ci ągu tylko jednego miesiąca wyuczam najnowszych 
tańcó w. Lek cje pojedyiicze i zb iofowe. W poniedziałki i środy - dla począt­
kujących . We wtorki. i czwartki - dla kursu wyższego. Zapisy odbywają- się 

codziennie od godz iny 5-ej do 10-ej wiecz. w kancelarji szkoły. 

~ 595 - z poważaniem J. Zalcman. 
$ wwwu 

I Bruńswik ~ u r~i;i~;; z Am ery Kl 
PŁ9T9 ARTYSTYCZftE z Ameryki I ftlemlec 

Mandoliny i gitary z Włoch. PraurdzłwB „Ellfd''·struą, 

tylko u liDTTblBBR TBSZnBRB 
Piotrkowska 311. -:m 5~1 

czyta 

··e1E I 
" 

" 
z kilkuletnią praktyką biurową 
poszukuje posady. Oferty do „No­
win" sub ,,Rere''. 660 

lużątą , (Gwar Polski) 
tygodnik ilustrowany 

I ' sumienną z · dobremi referencjami przyj-

w Z dz. do n!:lk"M1'·1a '' mę na stałe, zgłaszać się od 2-ej do 4-ej 

Po-cenach konkurencyjnych 

1111anaki1 palta damskie krzeda 1vś~iełnne 
najnowsze fasony futrem 
ubierane do najdroższych 
od 44.- do 180.-

kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 

J. A. Wojciechowskiego 
-u-

Garnitury męskie 
125, 110, 75, 60, 41.-

Nowomiejska 1 O. 
' ' 

Spodnie kamgarnowe 
42, 32 ;.;&.-

Jesionki 
R~peracja . i robota dekoracyjna wykony-. 

wuje się akuratnie. 699 
115, 95, 1s, · sa.~ 

Palta zimowe 
150, 128.-

Dziecinne paltka 
45, 32, 21 • ..,,.. Poszukuje się 

Cudowne palta damskie. 
MODELE nade~zły. Ceny 
niskie. 

Szmechel i Rozner, 
ftftllCZYCl·ELR . 
do. przerobienia materjału z 6-ciu od­
działów. Zgłoszenia osobiste u Dy- _ 
rektora Drukarni Państwowej, Piotr­
kowska 85, od godz. 4-5-ej po . 
południu. I Sp. Akc. . 

tódf, Piotrkowska 100 I fllja 160. 
663 „ 

Najtańsze i naJsJ<utecznieJsze 
są 

drobne ogłoszenia 
w _dzienni·ku ,,Nowiny'' 
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interes.$ się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w nasz em piśmie przynosi uiezawodny rezult11t. _ 

Kto chce coś sprzedać - 11 Kto szuka służby, łub robotników -
Kto chce kupić - · Kto szuka pracn - , 
Kto chce zamienić -· Znajdzie to, co mu trzil>a w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płacą tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

• t 
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Redaktor Naczelny : HNDRZEJ NULLUS. Za Wydawnrctwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. ' 
Drukarnia Państwowa. w Łodzi, Piotrkowska. 85. Telefon 29. 

Redaktor odpowiedzialny: LUCJRH HOLC. 
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